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japoński, raniąc marynarza amery 
kańskiego. Dowódca marynarki 
St. Zjednoczonych na Dalekim 
Wschodzie Yarnell złożył protest 
u władz japońskich, które niezwło 
cznie przeprosiły za ten incydent. 
STRATY WOJSK JAPOŃSKICH.

Na froncie Suyuan spadł pierw­
szy śnieg.

Rzecznik marynarki japońskiej 
oświadcza, że straty wojsk japoń­

skich od chwili rozpoczęcia dzia­
łań wojennych aż do 10 paździer­
nika wynoszą 3.046 zabitych, 
9.617 rannych. Cyfry te nie obej­
mują strat piechoty morskiej i zgo 
nów spowodowanych chorobami. 
Ostatnie ogłoszone cyfry obejmu­
jące straty do 21 września poda­
wały liczbę zabitych — 1.412, a 
rannych 4.169. (PAT).

Nowe bom bardowanie stolicy
Komunikat ministerium obrony 

narodowej donosi, że w dn. 13 b. 
m. wojska republikańskie posunę­
ły ssę nieco naprzód na odcinku 
Jarania i Questa dela Reina na 
frone'e środkowym.

We środę rano powstańcy ata­
kowali stanowiska rządowe na dro 
dze andaluzyjskiej, zmuszając od­
działy rządowe do opuszczenia 
zdobytych poprzednio stanowisk.

Przed wielką S a S s a f i  międzynarodową
z udziałem Stanów Zjednoczonych

Rząd brytyjski czyni już wszel­
kie przygotowania techniczne do 
konferencji w sprawie Chin, która, 
jak to zostało ostatecznie ustało- 
ne, odbędzie się w Brukseli jesz­
cze przed końcem b. m.

Na czele delegacji brytyjskiej 
stanie zapewne min. Eden, aczkol­
wiek wątpliwe jest. aby pobyt je­
go w Brukseli potrwał dłużej niż 
3—4 dni. Głównym rzeczoznawcą 
brytyjskiego M. S. Z. będzie sir 
Aleksander Cadogan. zastępca sta 
lego podsekretarza stanu, który 
przed objęciem obecnego stano­
wiska w centrali był ambasado­
rem W. Brytanii w Chinach.

W Londynie do konferencji tej 
przywiązują wielką wagę, jako do 
pierwszej od szeregu lat konferen­
cji międzynarodowej w sprawach 
politycznych, zwołanej z inicjaty­
wy Ligi Narodów z czynnym u-

działem Stanów Zjednoczonych.
W Londynie spodziewają się, że 

Rząd amerykański wyśle do Bruk­
seli Normana Davisa. jako spe­
cjalnego delegata.

Premier kanadyjski Mackenzie 
King oświadczył oficjaln e, że Ka­
nada weźmie udział w konferencji 
sygnatariuszy paktu 9-ciu mo­
carstw.
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Na dorocznym kongresie Amerykańskiej Federacji Pracy w Den. 

ve (stan Colorado) uchwalono jednomyślnie bojkot towarów ja- 
pońskich.

1  S i l i l i  I I I  I
a okrętem holenderskim

Nadeszły do Hag’ wiadomości 
o incydencie jaki miał miejsce po­
między kontrtorpedowcem holen-

We Francji

Przed druga tura wyborów
Solidarność partyj „Frontu Ludowego

Między czterema partiami Fron 
tu Ludowego, t. j. radykałami,
„Unią socjalistyczną", socjalistami 
i komunistami osiągnięte zostało 
porozumienie w sprawie taktyki 
w drugiej turze głosowania w wy­
borach samorządowych.

W myśl tego porozumienia, osią 
gniętego nie bez dużych trudno­
ści i po licznych konferencjach 
i przetargach, w czasie drugiej tu­
ry głosowania wszystkie partie 
stosować się będą do t. zw. dyscy­
pliny republikańskiej t. zn., iż 
kandydaci. którzy otrzymali 
mniejszą ilość głosów, będą się

< «

Do Libii
Z Neapolu odpłynęły do Libii 

trzy parowce, na których pokła­
dzie znajduje się 138 oficerów i 
2 tys. żołnierzy, w  tymże kierun­
ku odpływa 6 tys. ludzi.

Marsz. Badoglio
u króla Anglii

Rzymska „Stampa" donosi z 
Londynu, że marszałek Badoglio 
w towarzystwie ambasadora wło­
skiego w Londynie, Grandiego, 
przyjęty był przez króla Jerzego.

zrzekali na rzecz kandydatów, 
którzy otrzymali większą ilość gło 
sów, naturalnie w obrębie 4-ch 
wyżej wymienionych stronnictw.

derskim „Flores" i statkiem ja­
pońskim „Ta is li m Maru" na ar­
chipelagu Anambras na północ 
od Sumatry.

Dwóch Japończyków odniosło 
rany. Wobec braku bliższych 
szczegółów incydentu, przypusz­
czają, że zachodzi tu wypadek 
podobny, jak w d-niu 1 września, 
kiedy to kontrtorpedowiec „Flo­
res" strzałami zmusił japoński 
statek rybacki „Tokeimaur" do 
wycofania się z holenderskich 
wód terytorialnych. Wówczas 
dwaj Japończycy zostali zabici, a 
2-ch odniosło rany. (PAT).

Międzynarodowe obrady robotnicze
w Warszawie

Z międzynarodowej konferen­
cji robotników drzewnych w 
Warszawie: Za stołem prezydial­
nym od lewej strong: lo w . Ach-

tenberg (Holandia), Ny&troem 
i LindLerg (Szwecja) oraz tłu- 
macz delegacji szwedzkiej.

Na froncie północnym, odcinku 
wschodnim artyleria rządowa prze 
szkadzafa silnym ogniem w przy. 
byciu posiłków powstańczych z 
Piba de Cella. Piechota powstań­
cza, podtrzymywana przez lotnic­
two, obsadziła San Mart'n de Ba­
da i przedostała się na wzgórża 
Sierra Cosmentor. 
BOMBARDOWANIE MADRYTU.

W środę pomiędzy godz. 20.30 
a 21.30 artyleria powstańcza roz­
poczęła na nowo bombardowanie 
stolicy, ostrzeliwując wszystkie 
dzielnice, jak również i dzielnice 
dotychczas oszczędzane. Wiele 
gmachów, m. in. siedziba ministe­
rium spraw zagramcznych, zostało 
trafionych pociskami ciężkiego ka­
libru. Straty materialne sa bardzo 
duże. Liczba ofiar w ludziach jest 
jeszcze nieznana.

NALOT NA BARCELONĘ.
W środę o godz. 19.50 samoloty 

powstańcze bombardowały mia­
sto. Żaden z obiektów wojskowych 
nie został uszkodzony. Kilka osób 
odniosło rany. Ogień artylerii prze 
ciwlotniczej zmusił samoloty po­
wstańcze do wycofania się.

«**
Donoszą z Villanueva, że oficer 

duński marynarki handlowej, Al­

fred Rugel, zmarł w tamtejszym 
szpitalu miejskim. Oficer duński 
został przewieziony do szpitala po 
odniesieniu ran w czasie ataku na 
statek duński „Edith" w dniu 12 
sierpnia r. b.

O TO NIE MA OBAWY.
Według doniesień z Salamank.. 

zaprzeczają tam pogłoskom, jako­
by brat gen. Franco, Mikołaj Fran­
co, przybyć miał do Rzymu z pro­
pozycją gen. Franco wycofania 
wojsk włoskich z Hiszpanii. Miko­
łaj Franco znajduje się w chwili 
obecnej w Salamance i Hiszpanii 
nie opuszczał. Pogłoski o przepro­
wadzonych przez niego z Rządem 
włoskim pertraktacyj pozbawione 
są wszelkich podstaw. (PAT).

KOMUNIKAT POWSTAŃCZY.
Powstańcza kwatera główma ko­

munikuje że na odcinku południo­
wym frontu asturyiskiepro przełama­
ny został jakoby onór nieprzyjaciela 
i zdobyto Sierra Miyuez.

Na froncie madryckim, na odemku 
powstańcze przekroczyły rzekę Pilo­
na i zdobyły 8 wsi. dwa wzgórza itd.

Na froncie maryckim. na odcinku 
Questa de la Reina wojska powstań­
cze odparły krwawo szereg ataków 
nieprzyjacielski di. Na odcinku Orna- 
Mediana, Filiero f Fuentes rzadowcy 
atakowali gwałtownie stanowiska 
powstańcze, używaiae w akcji 50 
czołgów. Atak został odparty.

B lv ii A A W w Iokalu Przv ul* Czerwone g 
5#&l>9 U  EU im Krzyża 20 w Warszawie

odbędzie się posiedzenie plenarne

KOMISJI CENTRALNEJ
związków zawodowych w Polsce

1  l i i i k i
Włochy podziemne

W
Proces antyfaszystów mediolańskich przed trybunałem ochrony 

państwa zakończył się w nocy z środy na czwartek.
Oskarżeni Morandi, Venanzi, Testa, Rarazzl i malarz Atigi Sassu 

skazani zostali na 10 lat więzienia.
5 oskarżonych unewinnjOno, pozostałych zaś skazano na więzie­

nie od roku do lat 4. (PAT).

W  L c n d y n ie

Zwycięstwo wyborcze socjalistów
W okręgu Islington, w północ­

nej części Londynu, odbyły się 
wczoraj wybory uzupełniające do 
Izby Gmin.

Wynik wyborów jest korzystny 
dla Labour Party, która zdobyła

Zamiast Walentjś-Barceiona

ten mandat, będący dotychczas w 
posiadaniu konserwatystów.

Oddano na Labour Party 13.523 
głosy, a na konserwatystów — 
12.227 głosów.

Według otrzymanych w oficjal­
nych kołach angielskich wiadomo 
ści, Rząd hiszpański ostatecznie 
zdecydować miał przeniesienie w 
najbliższym czasie siedziby Rzą­
du z Valencji do Barcelony celem

wzmocnienia więzów z Katalonią, 
w sensie zjednoczenia sił frontu 
demokratycznego w Hiszpanii dla 
dalszej walki z wojskami gen. 
Franco.

Z b r o j e n ia  H o la n d i i
„Utrehtsche Dagblad" donosi, 

że Rząd holenderski dokonał wię­
kszych zamówień w fabryce sa­
molotów Fokkera w Amsterdamie. 
Dostawy składać się mają z kilku­

dziesięciu samolotów czterech ty­
pów, mianowicie: pościgowych,
myśliwskich typu „G. 1“, oraz 
dwóch typów krążowników po­
wietrznych. (PAT).
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Korsarstwo prasowe
W dodatku  literackim  p. t. „Re- 

w ia“ rozsyłanym  abonentom  łódz­
kiego dziennika „Głos Poranny**, 
redakc ja  przeprow adziła ankietę 
na tem at rasizm u. K orespondent 
parysk i tego dziennika, p. Jerzy 
H alam ski, uzyskał wywiad ot 
przewódcy rasiStów francuskich 
barona R obert? Fabre-Luce, któ­
ry  to wywiad w ydrukow ano w do­
datku  literack im  „Głosu Poran- 
nego“ .

Po upływ ie trzech tygodni 
dziennik  poznański „O rędow nik 
w ystąpił z rew elacją, zarzucając 
„Głosowi Porannemu** sfałszowa­
n ie  wywiadu z baronem  Fabre- 
Luce. Na poparcie  swego tw ier­
dzenia przytoczył treść iistu rze­
kom o otrzym anego od bar. Fabre- 
Luce oraz fotograficzną odbitkę 
listu  wraz z kopertą .

L ist nadesłany do redakcji „Orę 
downika** jakoby przez bar. Fa­
bre-Luce potw ierdza rozm owę z 
p. H alam skim , jednakże bez upo­
w ażnienia go-do ogłoszenia te j roz 
mowy jako  wywiadu w prasie. Do­
wiedziawszy się o sfałszowaniu 
rozmowy z nim  w dzienniku „Głos 
Poranny**, p. Fabre-Luce połą- 
czył się telefonicznie z am basadą 
polską, skąd o trzym ał o p. H alam ­
skim  wysoce niekorzystne in for­
m acje, a m ianow icie, że pracuje  
w pew nej sowieckiej instytucji w 
P aryżu, że po uzyskaniu obywa­
te lstw a  francuskiego został człon­
kiem  francuskiej p a rtii kom uni­
stycznej, że w ykłada polskim  s-tu

„  ! Jedno  więc z dw ojga: albo list
p. Tabre-Lucc pisze, w ydrukowany w „Orędowniku** 
p. lialam skiego jak  j został sfałszowany, albo też re ­

dakcja „Orędownika** padła w n a ­
iwności ducha swego o fiarą  czyje­
goś kaw ału.

W czoraj „W arszawski Dzien­
nik  Narodowy** pisze, że również 
otrzym ał z Paryża list podobny 
do tego, jak i nadszedł do „Orędo- 
w nika“, ale nie w ydrukow ał go, 
chcąc się na jprzód  upew nić co do 
jego autentyczności.

Bądź co bądź doświadczenie ży­
ciowe coś w arte.

W świecie dziennikarskim  wre, 
bo w każdym  razie te  metody 
wałki n ie  przynoszą chluby zawo­
dowi dziennikarskiem u.

skwy i t. p.
W końcu 

że zarówno 
i redakcję  „Głosu Porannego** 
skarży do sądu.

Taka m iała być treść listu na­
desłanego redakcji „Orędownika** 
rzekom o przez bar. Fabre-Luce.

Z kolei redakcja  „Głosu Poran- 
nego‘* wystąpiła z oskarżeniem  
„Orędownika** o sfałszowanie pi­
sma bar. Fabre-Luce, przy czym 
przytoczyła odbiltkę fotograficz­
ną listu ogłoszonego w „Orędo- 
wniku“ oraz odbitkę listu, jak i o- 
trzym ała od bar. Fabre-Luce ad­
m inistracja dziennika „Głos Po- 
ranny“ z prośbą o nadesłanie eg­
zem plarzy z wydrukow anym  wy 
wiadem.

Oba listy różnią się n ie  tylko w 
tonie, lecz również w charak terze 
pisma.

P rzyparty  do m uru  „Orędow- 
nik“ przyznaje, bo zresztą przy­
znać m usi, że pism a różnią się 
charak terem , ale pom im o to żą­
da od „Głosu Porannego*** by n- 
dowodnił, że to co pisze rzekom y 
"arbe-Luee w sfałszowanym liście 

jest niepraw dą.
„D ziennik Ludowy** już obala 

niektóre kłam stwa zaw arte w sfin­
gowanym liście. „Dz. Ł.“ zaprze­
cza jakobv p. H alam ski nie 
był obyw atelem  polskim  i tw ier­
dzi, że p. H alam ski przebywa w 
’aryżu za legalnym  paszportem , 

odnaw ianym  przez am basadę, cze­
go am basada nie czyniłaby, gdy-

Przegląd prasy
GŁOS MŁODEJ KONSERWY. 
SPRAWY RZĄDU, SZKOŁY 

ŻYDÓW.
„Polityka" (dawniej „Bunt Mło­

dych") jest żywo redagowanym 
organem młodej konserwy. Czasa 
mi spotkamy tam  opinię oryginal­
ną i ciekawą. Na ogół atoli pozy­
cja pisma jest naturalnie reakcyj- 
na; w polityce zagranicznej — im 
perialistyczna, skierowana przeciw 
wschodowi (a  la „Słow o").

Ale i w polityce wewnętrznej 
pozycja reakcyjna. Bierzemy nu- 
mer ostatni. „Bronić pragniemy 
reżimu — pisze pismo — natom iast 
krytykować Rząd*. 1 radzi „tak 
zwanym lewicowym ministrom u 
stąpić z Rządu". Manewry znane.

Dobre jest to, co się uda... Zwłaszcza jeżeli 
*ym «*ym§ bidzie wielka wygrana w pierwszej 
klasie czterdziestej loterii. Spiesz więc nie­
zw łocznie po los.

M ędzynarodowa Konferencja
Robotników Drzewnych w Warszawie

Ale weźmy szkołę, weźmy ZNP. 
Tu pismo popiera Rząd. „N ajle­
piej, powiada, by-Joby wszystkie u- 
rzędnicze związki po prostu sk a • 
sować". A szkołę trzeba (teź „po 
prostu") sklerykaiizować:

I wreszcie powiedzmy szczerze: 
uważamy, że cale nasze szkolnictwo 
trzeba sklerykolizowat. Bez tego  
nie da się wyrównać stosunków  
między kościołem a państwem —  a 
wszelkie tarcia między tymi dwoma 
organizacjami reżim niezmiernie 
osłabiają. A  ponad to, bez mocne­
go oparcia o katolicyzm, nauczy­
cielstwo i szkoła będą stałe błąkać 
się na manowcach, o miedzę od ra­
dykalizmu, kultu Szeli, bezbożnic­
twa i sow ietofilstw a „uniwersyte­
tów" k la  Gacie, wiciowców i in­
nych, w dobie „reakcyjnego" Ozo­
nu, konsolidującego na „katolicko 
i narodowo".
Natom iast w sprawie żydow­

skiej słyszymy opinię rozumną; me 
ogłupiać Polski (k  la endecy) zaj 
mowaniem się wyłącznie próbie 
mem żydowskim:

u f
stępy już w niedzielny** h spo­
rach; przy wyborach śeis‘- 
dziew ają się dalszych su W' . '  

Tak — obiektywnie 
przedstaw ia się sprawa. « tl 
na „Dziennika Narodowe?, ^  
temat „porażki marksistó* 
pozbawiona podstawy. „  -w ** 

W „Populaire" tow. 
gromnie cieszy się z r e z u n 3 
borczych. „Więcej g?°sów sJnP 
mandatów". W takim np> .. ro* 
liczba głosów z 75 (p rzeC!. a 
kiem) skoczyła na 1103. w  a 
tam entach Północy wifksZ ̂  5̂

Absorbowanie wszystkich na- jeszcze raz wraca do 
ycli sił i zdolności kwestią źy- 1  r>i> ale stwierdza, że w ^

pewnie zostanie zdobyta P 
cjalistów.

W innym artykule n?0 
pisze: „Socjaliści silnie 
swe pozycje".

O WOLNOŚĆ P R A S ^ r f
Cała niema! prasa P01̂ ^  t8' 

granicach cenzury — f
mat warunków, w jakich $
lazła się p rasa  polska. K°n 
bez końca.

Czas" przeprasza c z y
do tej ̂

dentom  doktrynę bolszewicką, że by p. H slarcski był podejrzany 
dwa razy do roku  jezdzi do Mo-1 politycznie. 
mmmmmmmu ■— m:— wwł awaróa— m — -

Olbrzymia law na
Z Berna donoszą: Na w schod­

nim stoku góry Jungfrau oberw ała 
się turnia wznosząca się powyżej 
tak zw. M athildenspitze, pow odu­
jąc usypanie się skał objętości 100 
fys. m. sześć.

Olbrzymia ta m asa zasypała lo-

dowce na południowym stoku 
Jungfrau oraz część lodowca 
Aletsch, na którym leżą bloki wiel 
kości kamienic oraz kilkumetro­
we wały śnieżne utworzone przez 
staczające się skały. (PA T).

Ze świata kultury
g ł ó d  NIEZASPOKOJONY.

Pod powyższym tytułem  ukaże się 
wkrótce na rynku kięgarskim nie­
zmiernie interesujący zbiór opowia­
dań 1 nowel Stanisława Łukaszewi­
cza, autora niezapomnianych „Na­
uczycieli" (P . H oesick). Opowiada­
nia Łukaszewicza zabarwione są siL 
nym akcentem społecznym.

W OBLICZU BOGA —  
MAETERLINCKA.

Maurycy Maeterlinck wydał osta­
tnio nową książkę z serii traktatów

•sows

filozoficzno - mistycznych p. t. „D e. 
vant D.eu‘‘.— W obliczu Boga. Książ 
ka ta jest zbiorem kilku cssayów, 
jak „Avant le grand silence**, „Le 
Sablier" i ,,L‘Ombro des ailes". W  
essayach tych porusza Materlinek za 
gadnienia m etafizyczne, które absor 
buja go od dłuższego czasu.

NOWA „KAMENA".
Po przerwie wakacyjnej ukazał się 

pierwszy numer miesięcznika literac. 
k ego „Kamena * wydawanego w  
Chełmie lubelskim. Pierwszy zeszyt 
pierwszego rocznika tego pisma o 
szerokim, wcale nie regionalnym za- 

I kroju, przynosi wiersze przedstaw:. 
j cieli awangardy, Brzękowsk-ego i 
* Przybosia, po zatym poeje Jastruma,

J i  turv VAfiZovie 1 Wy^0dz:nc"0, oraz nowej książki 
« podróżniczej J. A. Szczepańskiego i 

Napierslriego E ssay o poetach po­
znańskich. Przekłady z postów sło. 
wackich dopełniają interesującego 
zeszytu. — Obecnie, po zlikwidowa­
niu się ostrzeszowskiej „Okolicy Poe­
tów", ,Kamena“ jest jedynym pis­
mem literackim podtrzymującym ł ra 
dycję kultury prowincji polskiej.

r
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Pisaliśm y już o początku obrad 
Międzynar. Konferencji robotników 
drzewnych, jak również omówiliśmy 
obszerny referat tow. Lindberga. 
Następny referat wygłosił tow. Klu- 
ner, podkreślając znaczny rozwój 
przemysłu drzewnego w ostatnich la ­
tach, a  co za tym  idzie, olbrzymie 
zapotrzebowanie surowca.

Tow. tow. Nystroem (Szw ecja), 
Heinonen (Fin landia), England  
(Szw ecja) i Odegard (Norwegia) o- 
mówili bardzo ezeroko zagadnienie 
warunków płacy, mieszkaniowych, 
zabezpieczenia przed wypadkami oraz 
świadczeń socjalnych dla robotników  
drzewnych w poszczególnych kra­
jach.

Warunki pracy i płacy oraz stan  
organizacyjny robotników drzewnych 
w  Polsce omówili t.t. Zieliński i  Ros­
ner. ,

Konferencja uchwaliła następują­
ce rezolucje:

1. Rozpocząć zorganizowaną walkę 
z rabunkową gospodarką leśną, żą­
dając od Rządów poszczególnych 
państw wydania ustaw, regulujących  
te  sprawy.

2. Polecić Sekretariatowi Między­
narodowego Związku Robotników Bu 
dowlanych i Drzewnych zbadanie 
przyczyn niedostatecznego zorgani­
zowania robotników przemysłu drze­
wnego w poszczególnych krajach

oraz podjęcia kroków nad rozbudo­
waniem i scementowaniem organiza- 
cyj robotników drzewnych.

3. Zwrócić się do Międzynarodowe­
go Biura Pracy z żądaniem podjęcia 
odpowiednich kroków w sprawie za­
pobiegania nieszczęśliwym wypad­
kom.

Konferencja została zakończona 
odśpiewaniem Międzynarodówki.

W dniu 14 b. m. delegaci, biorący 
udział w  Konferencji udali się z w y­
cieczką do Hajnówki, celem zwie­
dzenia tamtejszych Państwowych 
Zakładów Drzewnych.

Dla robotników polskich K onfe­
rencja ta  miała kolosalne znaczenie. 
Dziś w  niektórych zakładach robot­
nicy drzewni otrzymują za 12 godzin 
pracy aż 70 gr, Z doświadczeń or- 
ganizacyj robotniczych państw, w 
których przemysł drzewny odgrywa 
dominującą rolę, musi skorzystać 
polska klasa robotnicza i dożyć do 
poprawy swych warunków pracy.

dlBOLU g ło w y
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W przeziebieniui
GRYPIE; KATARZE.

OHłąKany podpalił szpital

leli braterstwo broni
Jeszcze mamy wszyscy w pa­

mięci bombastyczne mowy, w y­
głoszone na polu Majowym w Ber­
linie do 115 milionów Niemców i 
Włochów.

Mniejsza o to, że Niemcy i W io­
chy nazwano demokracjami, mniej 
sza, że dyktator Włoch przepo­
wiedział zapanowanie nad św ia­
tem ustroju faszystowskiego, po­
mimo, iż wcale nie tak dawno za­
pewniał świat, iż faszyzm nie jest 
artykułem na eksport — głównie 
chodzi o to, że obaj dyktatorzy 
przyrzekli sobie współdziałanie. ’

IV związku z tym braterstwem  
broni w arto przypomnieć, co się 
działo przed czterema laty po za ­
warciu nom'ędzv W łochami a Sn. 
w*etami „włosko - sowieck'ego 
paktu orzyjaźni, nieagresji j neu- 
tralności".

Po podpisaniu tego paktu w or- 
ganię Mussoliniego „Popolo d ‘Ita- 
lia“ w numerze z dn. 3 wrześma 
1933 r. można było czytać co n a ­
stępuje:

„Pakt ten popierać będzie ser­
deczność gospodarczych i politycz 
nych stosunków pomiędzy obu

j  narodami. Ponad wszelkimi formuł 
kami i protokułami jest on zjaw is­
kiem, z którego narodzi się nowa 
przyszłość. Obie wielkie rewolucje

(faszystow ska i bolszewicka — 
przyp. Red.) spotykają się i po. 
pierają się wzajemnie w tym celu, 
by wzajemnie się zrozumieć, współ 
pracow ać i innych na swoją stro­
nę przeciągnąć. Oba nowe syste­
my rządzenia, na swym miejscu 
pomiędzy przeszłością a przyszło­
ścią, prawdopodobnie w ytkną ludz 
kości nowe cele".

A więc niemal braterstw o broni 
zaw arto przed czterema laty z So­
wietami Pakt włosko - sow eckł 
nadal obowiązuje, a pomimo to, 
Włochy głoszą światu o współ 
pracy z Niemcami hitlerowskim', 
będącymi — jeśli wierzyć codzien­
nym zapewnieniom „Filhrera" — 
wrogiem na śmierć i życie Sowie­
tów.

Która zatym w półpraca obo­
wiązuje W łochy, czy ta z  1933 r.,
czy z roku 1937-go? Czy obow ią­
zuje braterstw o broni z Sowieta- i 
mi, czy braterstw o broni z Niem-  ̂
cami?

W niedzielę po południu wy­
buchł olbrzymi pożar w szpitalu 
miejskim we Fryburgu, w którym 
leżało 100 chorych oraz byto kil­
kudziesięciu starców  stale tam nrie 
szkających. Pożar zniszczy! wię­
kszą część budynku oraz starą ka 
plicę, pochodzącą z 17-go wieku 
Szkoda wynosi ok. pół miliona fr. 
szw.

Ofiar w ludziach na szczęście 
nie ma, udało się bowiem, mimo 
wielkich trudności w porę chorych 
ewakuować. Przyczyną pożaru

było podpalenie przez chorego u- 
mysłowo, który zbieg! z zakładu 
dla umysłowo chorych i jeszcze 
tego samego dnia podpalił drugi 
dom. (PA T ).

szych sił i  zdolności 
dowską uryjalatvia nasz naród, 
prymitywisnje jego myślenie poli 
tyczne, zwęża jego zainteresowa­
nia, sprawia, że w sprawach dużo 
donioślejszych n ie ma w łaściwie ża­
dnej opinii. Mniejsza o to, jak się 
kwestię żydowską rozwiąże (? ):  
grunt, by nie przesłaniała nam in­
nych problemów, by nie stała się 
jedyną osią, dookoła której pro­
gram y polityczne Polski będą się 
obracać.
Jak z tego wszystkiego widać, 

stanowisko „Polityki" jest na ogól 
reakcyjne, zbliżone do feudalnego 
„Słowa". Jednakow oż pismo jest 
redagowane żywo, interesująco, 
czasami zdarzają się zupełnie traf 
ne ujęcia kwestyj.
PO WYBORACH W E FRANCJI.

P aryska  prasa przeważnie stw ier 
dza, że pierwsza seria wyborów 
kantonalnych nie przyniosJa decy­
dujących sukcesów żadnemu od ła­
mowi. Każdy bowiem odłam uw a­
ża, że właśnie on, ten odłam, od- 
niósł zwycięstwo. Czyli, że wybory 
na razie ujawniły stabilizacj s to ­
sunków. Ogromne wysiłki zostały 
poczynione przez grupy n a jsk ra j­
niejsze. Tak np. komuniści rzucili 
się do walki wyborczej z ogrom ­
nym impetem; ale zawiedli się—w 
najlepszym razie będą mieli 9 man 
datów zam iast dawnych 6. Pome, 
szają się więc zwycięstwem ludo 
wego frontu ,jako całości. Ale 5 
skrajna prawica właściwie przegra 
ła. — np. Doriot będzie miał ma- 
ximum 2 mandaty. Moźnaby mówić 
o pewnym sukcesie niektórych 
grup prawicowych — ale wyczer­
pały się już w pierwszej serii i nie 
zyskają już nic, poczas gdy grupy 
ludowego frontu w drugiej serii Roosevelta. 
(wybory ścisłe) w ystąpią razem w 
myśl „dyscypliny republikańskiej ‘

Socjaliści poczynili znaczne po-

kwestią ży-1 rii, ale stwierdza, —
1 warunkach w prost nieP°° # '
mawiać wielkich problem >
jących przed Polską, 
przyznaje dziennik

o w < lcy 
—

cenzury warszaw skiej sąpÛ jje ofl' 
na nich się nie narzeka. 
są winni... „„mm'*!

„C zas" ma rację. f  
łon „Dziennika N arodow e ^  te*
zgoła niewłaściwy. Skarży

Ale... powiad» r
byW3D

na cenzurę, 
pewne ograniczenia

<eł 5f>3S%nieczne; 2) obecne prakty naStąP* 
ry pokazują, że wkrótce {0( 
wielka zm iana. W ygląd3 jp*' 
endecy spodziew ają się -Trek3^ '' 
rat cenzury we własnych

„WŁOCHY ODPOW IE^21
NIE!"

W  bratnim  „P opulaire**^^ , flj 
roux om awia odpowiedz i 
propozycję anglo-fran*1 ^ c 0 
propozycja streszcza sl^^h0tol*£.r.
niu z Hiszpanii t. zw. «° nApo ^ '  
cudzoziemskich". Włos* . f. 
dzieli kategorycznie aicto  ̂
pierwsze nie chcą Pfr r0pof . 
bez Niemiec. Po drugie P ^ d r .  
ją  spraw ę odesłać do " .  ffC 
skiej komisji nieinterwefl I j (fi 
no było spodziewać się tlP°V^ 
powiedzil — oświadcza 
laire". Włosi chcą zafW  c T  
Hiszpanii swe wojska, 
rezygnować z tych bot*-) ,jii * 
tycznych, które zapewn1 yjtfi 
w ojska. Na „odpowiedz ^  
musi nastąpić stanowe*- ^ \ t  
Anglii i Francji. Jed" e| j a d 3 ‘^  
loby sobie życzyć — P° l (j t  ^  
Leroux — by ta odpov • glcCji j
przejawem uzgodnionej g0<ji , 
strony państw  p o k o ^o w ^ ^ ijit1

(°
R z y ^ - *

mów Chautempsa, Chat11

Istotnie, „oś Berlin
zumie tylko decyzje 
m anifestacje siły!

Pokwitowań s
PRACOW NICY Z. N. Y.  K W IT U JĄ  

SUMY, OTRZYMANE;
Od pracowników WSM. 300.—
Zebrane wśród nauczycieli 2.000.— 
Centralna Rada Zawodowa 

Robotników Żydowskich 154.65 
Od delegatów ZZK. na konfe­

rencji w Wilnie 12.10
Od nauczycieli Oddz. pow. Z.

N. P. Grójec 70.21
Od nauczycielek Szkoły Ro­

dziny Wojskowej Al. Szucha 8.—  
Zebrane przez adw. Barci- 

kow skego 42.50
Od zjazdu powiat, nauczycieli 

w Wołom nie 49.48
>d Ogn.s-ka Z. N. P. w ZieL 

nej pow Mława 20.—
Razem 2.653.94

NA P R A C O W N IK Ó W  Z. N . P. 
Z eb ran e w p o k o ju  ad w okac­

k im  zł. 52.

NA FUNDUSZ PRASOW T 
„ROBOTNIKA**

Zam iast kw iatów  w  dniu  im ie­
n in  tow. Jadw igi Pużakow ej — 
bezim iennie  zł. 5.

■ “ -A

Pam iętaj ,
że  Kto gra u KaStaJa

ZDOBYWA FORTUNE’
Zamów więc niezwłocznie I0 3  do 1-ej kl a?v w szczęśliwej kolekturze

K A F T A L A
O ddziały: Łódź —
LTtowne zamówienia

KATOWICE, Dvrekcyjnn 2.

Bydgoszcz — G dynia — Chorzów I  — Bielsko, 
załatwia się ndwiotnie. — Konto P. K. O. 304-761.

•* . -*:>i i

Ta emnieze za Id s'ii/

w porcie estońskim
Z Tallina nadchodzą wiadomo 

ci z pobyiu w porcie estońskim 
. uidiski staiku „Jarona", który o- 
lecriie pod nazwą „Bena" przy- 
oył do portu i stanął na redzie.

Za nim przybył i stanął obok 
statek  francuski „Al Racow", pil­
nując „Benę".

Kapitan „Beny“ zażądał u e- 
stońskich w ładz portowych w yda­
lenia z portu statku „Al Racow**, 
który, w edług ośw iadczenia zało-

z zamiarem w ysadze- 
w powietrze. Policja

gi, przybył 
ma „Beny* 
estońska interwen ow ata na statku 
„Al Racow". (P A T ).

Poco oni tam?
W Rzymie zaprzeczają pogłos­

ce, jakoby w łoska m isja lotnicza 
w Chinach miała bvć odw ołana.

(PA T ).

W
stał

A r e s z t ó w ^
K rakow ie aref . tfo r  

sta i p rzez  S tro a ^ łnw ^  U. j  
w ego na p ow iat kra ^  . * 
oraz d z ia łcz  lud.»wy „Oi oi 

A resztow an ia  .eJj, 9
związku z  p rzeb te § 
ro ln ego . i« i

Slan
Przewidywany K

15 b. m. -  rano w V
W ciągu dnia w dzieło* ^ f l i ^  *
11 . ogół chmurno, 8 
scami drobny
pogodnie cr  stopoW ^,^, f °  
chmurzenia w cięK"
•d  saehod-u.
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W dniu 31 października ukaże się nasz wieixi

2 mer propagandowy
d w ie m a  i ogłoszenia przyjmuje już nasza Administracja (Warszawa, Warecka 7, łei. 5.13.80)

w on

^  ^ icihc  i u y t u s c c i i i s  ^ A y i u i u j c  nas&u
^ ! ^ » Ba»B>tM M C T g ^ g a a a M MWMMWUłUtM BM5aBaWWS^^

normy prawa i normy etyki
teoretyk orawa R. Inorm etycznych —  nie powinna I bezpieczenia majątku Z. N.Jer teoretyk prawa R.

*W L Plsał:
11 ^tvlieanym istnieją 

»>, *nie> istnieją tak samo
b» “ ‘"y n W  obie kate^ rie nie
teł * Pozostawać ze so-

ale gdyby sprze 
i ’‘‘tą Ia*a, normy prawne

^esię interesie ogólnym i w
do “stwa — być dostoso- 

°rin etveznvch,‘.
L  ® i P raw ^ le*a „Gospodar- 
Pf> )i w j  (nWirtschaft und 

VoiJ ?e^° na w iele lat 
 ̂ kwiatową.

zagadnienia ak-

Pozom ie (ale tylko
1 d  ^ersoi*alne.

z\v. temu nic m ogliśm y  
V  od 'Vz§ M ó w , n iezależ-
*!ua?y^awaS’ | amjeśc,ić 15stu ,P 
W tóry , Studmckiego, li* 
kfe ty odpowiedzią na

ciężkie i przy- 
9» PrZez f?nc P’ Studnickie- 
0 ł^Slen,’ tę Polską". O 
W0' $e ..Rozum ieć, chodziło 
1ą ^łby l3t P- Studnickiego 
t^^'hhig^f^ntualm e wpływ  
% PtZVctla ?P ‘ sędziów, któ- 
’ity^W va^’1̂  niebawem do
V ‘ ̂ tudSib- &prawyo pomię'* 0  pre> njckun a p . S ta r z y ń -  

?  hj , i y?®Qtem komisarycz

f  S i  U l
<i. t̂ d̂ ' A Jest. jeżeli obrona 
W W  ł '^° "wywarłaby ta- 
%  ei''' • czy atak ..Gazety 
\  fe Zainie zasługiwał rów- 
*t»l r&lnj « , z  cenzury? Albo 
Hą 0̂pu ’ C2y skoro atak zo- 

jZczony, to czy obro- 
elementarnych

norm etycznych —  nie powinna 
być dopuszczona?

Korzystam ze sposobności, by 
stwierdzić jeden fakt, oczyw iś­
cie,' drobny, nie mniej istotny 
dla danej sprawy:

1} W ładysław StudnLcki i ja, 
byliśmy zawsze, pozostaliśmy i 
dotąd, zasadniczymi przeciwni­
kami ideowymi;

2) w  dn. 31 maja 1916 r. zo­
stałem aresztowany w W arsza­
w ie przez niem ieckie władze 
okupacyjne i byłem przeznaczo 
ny do obozu koncentracyjnego 
w Niemczech;

3) W ładysław Studnicki w y­
ciągnął mnie z tej opresji z wła 
snej wyłącznie inicjatywy (nie 
proszony przez nikogo), a w ie­
dział doskonale, że po wyjś­
ciu z więzienia rozpocznie się 
z moje) strony dalsza walka 
przeciwko jego ówczesnym kon 
cepcjom politycznym. To stwier 
dzam.

*
Zagadnienie drugie, całkiem  

nie „personalne",
Do Związku Nauczycielstwa  

Polskiego zjawił się kurator, 
niejaki p. Musioł. Były zarzu­
ty co do gospodarki Zarządu 
G łównego Z. N. P. Słuszne? 
niesłuszne? pomijam ten pro­
blem. Dość, że zjawił się kura­
tor. Ma zabezpieczyć majątek 
Z. N. P. aż W alny Zjazd roz­
strzygnie o dalszych losach or­
ganizacji. Tak zapewnił p. mi­
nister wyznań religijnych i o- 
świecenia publicznego Swięto- 
sławski. A le p. Musioł nie o- 
granicza się bynajmniej do „za-

b^ d z i e l n y msz numer
zawierał 10 stron tiruxu

iw czytelnicy znajdą — obok artykułów bieżących i dzla-
OUst82 informacyj — pracę J. N. Millera, poświęconą pa- 

"’’kę w AWA DANIŁOWSKIEGO, znakomitego pisarza, w 10 
" zgonu.

bezpieczenia majątku Z. N. P.; 
p. Musioł prowadzi politykę, 
Politykę i gospodarkę wręcz od 
wrotną, rzecz prosta, niż wska­
zania ostatniego Zjazdu Z. N. 
P. Jakże tak może być?

Z punktu widzenia prawa o- 
gólnego jest to po prostu prze­
kroczenie kompetencyj.

Z punktu widzenia prawa cy­
wilnego jest to podstawa do sze 
regu procesów, które — nie- 
wątpię — nastąpią.

A  z punktu widzenia etyki?
W olę nie dawać oceny...

*
Stammler pisał kiedyś (ostrze 

gam*: Stammlera nie zakazano, 
jak dotąd, nawet w „Trzeciej" 
Rzeszy) tak mądrze, tak słusz­
nie:

„w życiu publicznym istnieją 
normy prawne, istnieją tak samo 
normy etyczne''4..
A  d a le j:

„ ...nomy prawne musią - w in­
teresie ogólnym i w interesie Pań­
stwa — byc dostosowane do norm 
etycznych".
Śmiem twierdzić, że w spo­

rze pomiędzy teorią Stammlera 
a praktyką p. Musioła, kurato­
ra Z. N. P., —  słuszność jest po 
stronie Stammlera.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Proces „Sygnałów"

Mi SiDiWi. ift oii nojoim"
1

D uże za in teresow an ie w y w o ła ła  
spraw a konfiskaty artykułu H ali­
ny G órskiej p. t.: „N auczyciel ż y ­
cia", zam ieszczon ego  w  nr. 29  
„S ygnałów "  z dnia 1 m aja b. r. 
oraz artykułu „P olska  na rozdro­
żu". Artykuł H aliny G órskiej był 
om ów ien iem  d zia ła ln ości znanej 
działaczki n iep od leg łośc iow ej S te­
fanii Sem połow sk iej, z okazji jej 
45 -le tn ;ego  jubileuszu pracy sp o­
łecznej. Sąd u m otyw ow ał konfis­
katę tym, że o g ło szen ie  tego  ar­
tykułu ma na celu „przez g loryfi­
kację o sob y  pod w zględ em  p o li­
tycznym  podejrzanej, p ochw alać  
przestępstw o".

Artykuł p. t.: „P olska na roz­
drożu" zaw ierał streszczen ie i c y ­
taty g łośnej książki Marii D ąb­
row skiej p. t.: „R ozdroże", w ie ­
lokrotnie om aw ianej w e w szy st­
kich niemal pism ach polsk'ch. — 
Sad orzekł, że artykuł ten ma na 
celu „szerzenie fa łszyw ej, n iepokój 
publiczny w y w o ła ć  m ogącej w ia ­
dom ości o  stosunkach w ew n ętrz­
nych w  P ań stw ie  Polskim ".

P rzeciw  obu tym konfiskatom  
„Sygnały"  w n iosły  sprzeciw , k tó ­
ry był rozpatryw any na p osiedze­
niu jaw nym  dnia 12 b. m., przed  
trybunałem  orzekającym  Sądu 0 -  
k ręgow ego  w e  L w ow ie.

P o  od czytan iu  przez p rzew ód - j w e g o  w  W arszaw ie  S ob o lew sk ie-  
niczącego  obu skonfiskow anych  g o , syna b. m inistra sp raw ied liw o

li

L  eal, ciągnienia I klasy i wyczerpującego się zapasu losów, 
"Tkun", aczy> którzy zamówili swoje numery, o jak najspesz- - “i* iosow.

KOLEKTURA

i .  DZIERŻANOWSKI
N°wy Świat 64, F reta  5.

P odaliśm y onegdaj wiadomość 
o porw aniu i uprow adzeniu O tto­
na Strassera w Pradze. W iado­
mość ta, która rozeszła się po ca­
łym  świecie, okazała się nie praw­
dziwa, jednakże  p lan porwania 
Strassera istniał, lecz w  porę zo ­
stał udarem niony, a policja pra­
ska w zw iązku  z  tym  dokonała sze 
regu aresztowań.

Aresztowano pom iędzy innym i 
szofera attache wojskowego przy  
poselstwie n iem ieckim  w  Pradze, 
o k tó rym  wiadomo było, że jest 
czynnym  szturm ow cem  (S S ) oraz 
że je źd z ił do B erlina  po bezpo­
średnie instrukcje  z Gestapo.

T en  to szofer w planowane por- 
tcanie w ta jem niczył portiera ba­
ru autom atycznego, którego uwa­
żał za oddanego H enleinow i czło­
w ieka. Portier w porozum ieniu  
z policją  pozornie się zgodził, w y­
m ów ił ty lko  sobie grubszą zapła­
tę  w  razie powodzenia. Dowie­
dział się od szofera, że do spisku  
należy zam ieszka ły w Pradze hen-

leinowiec i kobieta  z pośród su­
deckich Niem ców.

Plan polegał na tym , że spis­
kow cy m ieli wtargnąć do m iesz­
kania przew ódcy „Czarnego Fron­
t u o g ł u s z y ć  go, n ieprzytom nego  
ułożyć iv aucie, należącym  do at­
tache wojskowego poselstwa n ie­
m ieckiego i wywieźć do N iem iec, 
duto , mające znaki CD (Corps di­
p lom atique), nie podlegałoby  
kontroli na granicy i w ten  sposób 
Strasser dostał by się w ręce h itle ­
rowców.

Dla Strassera, prawicowca i  fa  
szysty, k tó ry  zdradził H itlera i 
dużo krw i hitlerow com  napsuł, 
niew ątpliw ie przygotowano ja­
kieś zupełn ie  w ym yślne przyję­
cie...

No ale nie udało się.
W edług dotychczasowych wy- 

n  ków śledztica, n iem iecki atta­
che tvojskowy, którego auto miało 
służyć do w yiviezienia Strassera 
do H itlera, nie był iv sprawę w ta­
jem niczony.

artykułów , g ło s  zabrał adw . W a­
cław  Szum ański, który stanął na
stan ow isku , że Sąd pow inien u- 
chylić konfiskatę przede w szy st­
kim ze w zg lęd ó w  form alnych, —  
p on iew aż uzasadn ien ie jej jest 
tw ierdzeniem  apotyktycznym , na 
niczym  nie opartym  i zaw iera  ce­
chy zn iesław ien ia . N ikom u, naw et 
Sąd ow i, nie w o ln o  obrażać. P o­
stan ow ien ie  Sądu jako  obrażające  
nie jest m otyw em  w  znaczeniu u- 
staw ow ym . Term inu „podejrzany"  
m ożna, w ed le  przep isów  u sta w o ­
w ych  u żyw ać a lbo  gd y  przeciw ko  
danej jed n ostce toczą się doch o­
dzenia sąd ow o  - karne, a lbo gdy  
staje ona przed Sądem  w  charak­
terze św iadka i w tedy , jeśli Sąd  
stoi na stanow isku , że jest podej­
rzana, musi to w yczerpująco u za ­
sadnić. Tu nie zaszed ł żaden z w y ­
m ienionych w yp ad k ów , d latego  
uzasadnien ie Sądu jest w ad liw e—  
krzyw dzące, ź le  sform ułow ane i 
pow inno b yć uchylone.

, , ^ o w e  K s i ą ż k i
2̂. arszavi, „ N iekoch a-

a ‘  ” R ó j “ ’  1 9 3 7 > s t r -

au{ora -Nic
ś ^ru lei Snni i "’̂ tpienia do 
ci ^  Ich. ty. tkanych motywów
>  2 *  C  ? Ć bez w zajem no-

c N a  e, ^Szystul ZWykieS °  > zna 
y t dar, literaturach

l!' sPoCzvm WyPadku Punkt
*  kwWa nie w kw est!i

k tN « m  melodie StU ”ja k “- Starą tiiS hr, yką f.  ̂ Pokrył Rudnicki 
r̂ ią ; e2yjnych wariacyj,

^ [W a tC*nT‘. ° d sw ieżają  „h isto-

No^2ajemnioneJ mi- 

V yM st w de kor ' Kamilem o d -
rCh Cl Wrf J jaioejs 

\ ' yS  V > jfj 'dniowej; przeży. 
ku ' ja, Po «,!? , .  toczą  s ię  nicu

h a h Cicil kraw Sd7-iacb 
any r cynacji, a w szy st

S ? ik5jach Weh^,,atych  napięC 
S r  ,8ie W, ą w  sieb ie  '

to ^ y ,,.°t>ion- a ]em. „N ajbar

li l  I b  f v» M '-'J
S u  i ^ lk o  m iędzy ni 

Sem dla siebie"

B ył to zły lo s  dla niekochanej 
N oem i, która g in ie  w  końcu pod  
kołam i p ęd zącego  p ociągu . 1 nie 
by? to też dobry los d la Kam :la, 
który u g ią ł s ię  pod praw dą w łasne  
go  stw ierdzen ia , że „nic kochać 
je s t  ciężarem  niem niejszym , niż ko 
chać bez odw zajem nien ia" . M iłość  
przedstaw ia tu Rudnicki jako  n ie ­
poskrom iony żyw io ł m etafizyczny, 
który łam ie i d ruzgoce ludzkie ist 
nienia. W  stw orzonych  sob ie przez 
K am ila i N oem i w arunkach zupc? 
nej od św ia ta  izo lacji —  nie m oże 
być inaczej. R ozum ie to poniekąd  
Kamil, m ów iąc; „N ie  m ożna pro 
w ad zić  rabunkow ej gospodark i u 
czuć i nerw ów ; rano_ w  południe i 
nocą p rzestaw ać z sobą i tylko z 
so b ą . T o  sza leń stw o!" ... Z p ew ­
nością  —  i to  się  m ści.

W  fantastycznym  niem al aspek  
cie tej n iesam ow itej m iłości czym  
jest napraw dę Kamil dla N oem 5?.. 
R aczej snem o szczęściu , raczej 
n ied ościg łą  m yślą  i pragnieniem  
ukojenia, niż rzeczyw istym , z krwi 
i kości człow iekiem . T am , gd zie  
egza ltow an a  w yobraźn ia  rozpala  
uczucia do gran ic  n iepraw dopodo  
b ień stw a  —  sp raw a m usi s ię  k oń­

czyć rozczarow aniem  i zaw odem .
N ow a książka autora „ S zczu ­

rów" i „Ż ołnierzy" utrzym ana jed  
nolicie w  stylu  i nastroju, jest in 
teresu jącą  —  pow iedzia łbym  —  e- 
tiudą literacką, która daje pełne i 
w ierne w yobrażen ie o potencjale  
kw aiifikacyj p isarskich R udnickie 
go-

JA N  L A S . „C ien ie  n ad  ko łyską" . 
P ow ieść . W arszaw a, „Rój", 1937, 
str. 272.

Autor „Cieni nad kołyską" w pro  
w ad za  czyteln ika w krąg za g a d ­
nień p sych o log ii dziecięcej w okre 
s ie  n a jw cześn ie jszego  poznaw ania  
św ia ta  i p ierw szych  przejaw ów  sa ­
m odzielności m yślow ej. Obiektyw  
nym tłem doznań i w rażeń parolet 
n iego chłopca sta je  się  przede 
w szystk im  dość zaw iła  spraw a ry­
w alizacji uczuciow ej m iędzy mai 
ką a piastunką, które w alczą  o 
p ierw szeń stw o w pływ u  na budzącą  
s ię  św iad om ość dziecka , o w yłącz  
ność jego  m iłości i p rzyw iązania . 
T oczy  się  spór m iędzy m acierzyń- 
stw em  naturalnym , b io log icznym  i 
nabytym  praw em  m acierzyństw a  
w tórnego, niem niej rzeczyw istego, 
okupionego  pośw ięcen iem  i odda  
niem bez zastrzeżeń . S iła  uczucia  
piastunki, która —  utraciw szy wła  
sne dziecko —  n iew yżyty  kapitał 
tęsknot m acierzyńskich  ofiaruje p n

w ierzonem u jej m ałem u Jerzyko- 
wi, s ięg a  gran ic n iezw ykłych: to
uczucie przybiera form y niem al ja  
Kiegoś zapam iętan ia  erotycznego, 
paczy i w ykoleja  egzysten cję  pia  
stunki. Aby m óc p ozostać  przj 
dziecku, Karola odtrąca kochanka, 
rezygnuje z m ałżeństw a, gotow a  
jest p on ieść w szelk ie  ofiary  i w y ­
rzeczenia.

Jest co ś e lem entarnego, co ś zw i: 
rzęcego bodaj w tym zapam iętaniu  
Karoli, która chorego na dyfteryt 
Jerzyka decyduje się  w ykraść i za  
nieść do znachorki, byleby tylk'> 
nie od d ać g o  w  ręce lekarza. Bo 
lekarze —  zdaniem  Karoli —  zabić 
m ogą chłopca, tak sam o jak  ni 
zdołali ■ uratow ać jej w łasn ego  
dziecka. S praw a dojrzew a do roz 
w iązan ia : Karola odchodzi, Je
rzyk przeżyw a sw ój p ierw szy dra 
mat uczuciow y, intu icyjn ie tylko  
zd ając  sob ie spraw ę z jeg o  podło  
ża i zn aczen ia .

„C ienie nad kołyską" są , n iew ą  
pliw ie, debiutem  literackim , d er  
piącym  —  jak to zw ykle byw a — 
na przerost o p iso w o śc i, nadm ia, 
dokuczliw ej retoryk; i brak p rop or­
cji w  b udow ie. N ie tuzink ow a pro 
blem atyka książk i okupuje jednak  
te grzech y, w yw o łu ją c  u za sa d n io ­
ne za in tereso w a n ie ’ czyteln ik a .

B O L E S Ł A W  D U D Z IŃ S K I.

G dyby za ś  Sąd  zech cia ł potrakto­
w a ć  zarzut m erytorycznie, ob roń ­
ca w n osi o  d opu szczen ie  dow od u  
p raw dy ze św ia d k ó w , którzy za ­
św ia d czą , że  Stefania Sempołow- 
ska nie tylko nie jest pod wzglę­
dem p olitycznym  „podejrzana", a- 
le  jest pełną cnót o b yw ate lk ą , gor 
llw ą  pracow nicą  sp ołeczną , naj­
piękniejszym  człow iekiem  w  zn a­
czeniu m oralnym  w  P o lsce  w olnej 
i nie w olnej. W  p ierw szym  rzę­
dzie ad w ok at Szum ański prosi o 
przesłuchanie w charakterze świad 
ka m arszałka senatu, A leksandra  
P rystora, który przed staw i S ą ­
dow i ca łe  życie  S em p ołow sk iej i 
to, jak się do niej od n osił m arsza­
łek P iłsudski, k tórego  stosu nek  do  
niej był do ostatn ich  dni jego ż y ­
cia pełen sym patii i czci. W roku 
1920, p od czas najazdu b o lszew i­
ków  na W a rsza w ę, m arsz. P iłsu d ­
ski w y d e leg o w a ł do niej sw eg o  
o so b isteg o  sekretarza, p ó źn iejsze­
go  m arszałka Sejm u i prezesa  Ra­
dy M inistrów  K azim ierza św ita l-  
sk iego , ażeby  ją zap ew n ić , by b y ­
ła całkiem  spokojna, że  ostatnim  
sw oim  autem , jeśli za jd zie  tego  
potrzeba, w y w iez ie  ją  z W arsza ­
w y. D alej w nosi o p o w ołan ie  w  
charakterze św iad k a  o b ecn ego  am  
b asadora w  Paryżu Ł ukasiew icza, 
kióry, jako naczeln ik  w ydziału  
w sch od n iego  M. S. Z. oficjaln ie  
w iedział, że  Stefan ia  Sem połow - 
ska na wyraźną prośbę rządu poi 
sk iego  objęła  p rzed staw icie lstw o  
so w ieck ieg o  C zerw on ego  Krzyża  
na P olskę, p od czas gdy żona Gor 
kiego ob jęła  p rzed staw icie lstw o  
p olsk iego  C zerw onego  Krzyża na 
ZSSR, i w  tym charakterze Sem - 
pc-łowska od dała  szereg  p o w a ż­
nych i szlachetnych  usług  w ielu  
ludziom , potrzebującym  pom ocy. 
Ó w czesny  w ice  m inister spraw  za 
granicznych , Erazm P iltz, jakby  
przew idując, że  pow ierzen ie  jej 
tej misji m oże ją narazić na przy­
krości i na n azw an ie  jej „ p o litycz­
nie podejrzaną", zap ew n ił ją, że  
ze strony w ła d z  zostan ie  u czyn io ­
ne w szystk o , aby n ie  d o sięga ła  jej 
obraza. Jako czw artego  św iadka  
w nosi obrońca o p o w o ła n ie  S ta ­
n isław a Patka, który od czterdzie  
stu iat po d ziś dzień p ozostaje  
w codziennym  kontakcie z p. Sem  
p olow sk ą  i dostarczy  d ow od ów , 
że jest ona n ajw yb itn iejszą  huma 
nitarystką w  P o lsce , czeg o  nieje 
dnokrotnie z łoży ła  św iad ectw o . 
S em p ołow sk a  n ie kieruje się  ta d  
r.ą sym patią , ani antypatią  p o li­
tyczną. Jest po  prostu sz la ch ct  
nym człow iek iem . St. P atek  d o ­
starczy  d ow od ów , że  Stefan ia  Sem  
p o low sk a  jedyna w  P o lsce  zw ró ­
ciła się do prez. W o jc iech o w sk ie ­
go , aby u łaskaw ił E lig iusza N ie­
w iad om sk iego , zab ójcę  p ierw sze ­
g o  prezydenta P olsk i G abriela N a ­
ru tow icza. N astęp n ie  prosi o  p o ­
w o łan ie  sęd z ieg o  Sądu O kręgo-

śc i, który stw ierdzi, że  m inister­
stw o  S p raw ied liw ości nie tylko u- 
dzieliło  p. S em p ołow sk iej z e z w o ­
lenia na zw ied zan ie  w szystk ich  
w ięzień  w  P o lsce , a le  też udzieli­
ło  specjalnej legitym acji p. Eem- 
p e łow sk iej i oddało  jej na ca ły  
czas w izytacji specjalny w agon  
m inistra sp raw ied liw ości. W y stę ­
p ow ała  ona niejako w  charakte­
rze m ęża zaufan ia  departam entu  
w ięzienn ictw a . Ks. prałat L ew ic­
ki, przesłuchany w  charakterze  
św iad k a , stw ierd zi, że  nie ty lk o  
sam z a w d z ię c z a  jej oca len ie  życia  
w  Rosji Sow ieck iej, a le że  p. Sem ­
p ołow sk a  także w ielu  innvm o ca ­
liła życie. Identycznych danych  
dostarczy b. am basador Rzplitei w  
M oskw ie i W aszyn gton ie , Tv*uS 
Fdipow iczi B. m inister spraw  za­
granicznych M igust Zaleski za-
św iad czy , jaki był stosunek  R zą­
du . M. S. Z. do p. S em połow sk iej 
W  końcu obrońca w nosi o  p o w o ­
łan ie  sieb ie  w  charakterze św ia d ­
ka: jako ad w ok at od 30  la t i b y ły  
w ięzień  p o lityczn y  niejedno petra  
fi p ow ied zieć  o  d zia ła lności hu 
m anitam ej Sem połow sk iej. Jaki
b y ł stosu n ek  S em p ołow sk iej do  
więźniów politycznych, świadczy 
o tym , to , że  potrafiła  swoją łudź 
k ością  p ozysk ać  ca ły  od d zia ł żan  
darmerii rosyjsk iej, który pełnił 
straż przy w ięźn iach  politycznych  
na C ytadeli. Z am iast sp ełn iać  rolę 
żandarm ów , od d aw ali on i różne  
usługi rodzinom  w ięźn ió w  p o lity ­
cznych i im sam ym  1 za  to wszy­
scy zosta li przeniesieni na inne
miejsca służby. O becn ie w W ar­
sza w ie  b. kom endant tej straży O- 
sieck i, otrzym uje z łask i P rezy­
denta R zeczypospolite] h onorow ą  
em eryturę.

Z kolei zabrał g ło s  adw . D rę- 
g iew icz , uzasad n ia jąc sp rzeciw  
w  spraw ie konfiskaty dru g iego  ar­
tykułu. Obrońca p od n iósł, że  ani 
książka D ąb row sk iej, ani żadna  
o niej recenzja nie zo sta ły  w  pra­
sie  polsk iej sk on fisk ow an e, na 
d ow ód  czeg o  podaje szereg  pism , 
om aw iających  „R ozdroże" w  p o ­
dobny sp osób , jak w  artykule 
skonfiskow anym  w  „Sygnałach" . 
P oza  tym  p ow o ła ł na św ia d k ó w  
profesorów ’ un iw ersytetu  lw o w ­
sk ieg o  Franciszka Bujaka i S tan i­
s ław a  G rabsk iego, jako zn a w có w  
sp raw  sp o łeczn ych  i gosp od ar­
czych.

Prokurator nie sprzeciw ił się  
w n ioskom  adw . S zu m ań sk iego , 
ze sw ojej strony p ow oła ł na św ia d  
k ów : kierow nika brygad y  politycz  
nej w  policji lw ow sk iej, asp iranta  
K łaczyńsk iego i n aczeln ików  w ię -  
zień z okręgu  apelacji lw ow sk ie , 
na d ow ód , że p. S tefan ia  S em p o­
ło w sk a  przez k ilkan aście  m iesięcy  
z w ła sn eg o  konta PKO w sp iera ła  
w ięźn iów  kom unistycznych  i OUN. 
N ie zg o d z ił się  natom iast na w n io ­
ski adw . D ręg ie lew icza , tw ierdząc, 

że  n iesk on fisk ow an ie artykułów  
w innych pism ach m oże b yć prze  
oczen iem  za w a lo n eg o  pracą cen ­
zora.

A dw. Szum ański n ie  ty lko  n ie  
sp rzeciw ił się  w n iosk ow i proku­
ratora na przesłuchanie n aczeln i­
ków  w ięzień  w  m iejscow ościach , 
podanych  przez prokuratora, lecz  
prosi o  przesłuchanie w szystk ich  
n aczeln ików  w ięzień  w  ca łei P o l­
sce S tw ierdzą  oni b ow iem , że p. 
S em p ołow sk a  w yk on yw ała  sum ień  
nie n a łożon e na nią przez R ząd  
polsk i o b ow iązk i.

T rybunał, po naradzie, p o sta n o ­
w ił przesłuchać w  charakterze  
św iad k a  b. m inistra spraw  za g ra ­
nicznych  A ugusta Z a lesk iego , na  
o k o liczn ość , czy  i o  ile p. S tefan ia  
S em p ołow sk a  b yła  oficjalną przed  
staw icie lk a  rosy jsk iego  Czerwmne- 
g o  Krzyża] W  tym  celu Sąd od ro ­
czy ł rozpraw ę na cza s  n ieogran i­
czony.
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Albo w ycofan ie  ocbotnikówIW żółtym  piekle wojflf
alba koniec n ie interwencj i  onz™ F    . . . . .

N arada ministerialna, która od­
była się we środę popołudniu w 
Paryżu, trw ała trzy godziny. Na­
rada nie zakończyła się powzię­
ciem formalitych decyzyj, które 
należą do rady ministrów, jednako 
woź ujawniła ona pewne idee, któ 
re znajdą niebawem wyraz w czv 
nach.

Biorący udział w  naradzie mi­
nistrowie, zgodnie stwierdzili, iż 
należy podjąć nowy wysiłek, aby

znaleźć rozwiaząnie zagadnienia 
wycofania ochotników cudzoziem­
skich z Hiszpanii, pomimo nieprze 
jednanego stanowiska Włoch, aby 
uwzględnić punkt widzenia, w yra­
żony przez Włochy w ich odpo­
wiedzi na zaproszenie francusko- 
brytyjskie na konferencję 3-ch 
państw , Rząd francuski nie odmó­
wi wszczęcia dyskusji nad tą spra 
wą w łonie komitetu nieinterwen­
cji, pod warunkiem, iż będzie

Protest senatu Gdańska
przeciw polskim probostwom

W  związku z erygowaniem 2-ch 
probostw  polskich w W . M. Gdań 
sku, prezydent senatu Greiser w y­
stosow ał do stolicy apostolskie, 
telegram protestujący przeciwko 
zarządzeniu biskupa gdańskiego 
O. Rurkę.

Telegram  protestacyjny prezy­
denta senatu do stolicy apostol­
skiej zostanie p r ^ o p i n i ę  polską 
Przyj?ty Z n a j\® fe y m  zdumie­
niem. Erygowanie tych parafij nie 
narusza bowiem w niczym praw  
senatu i protest jego pozbawiony 
jest wszelkiej podstaw y prawnej. 
Zarządzenie biskupa, nadające re­
ktorom kościołów polskich upraw 
nienia proboszczowskie, odpow ia­
da w zupełności gwarancjom  nie­
skrępow anego rozwoju narodo 
wego, zapewnionego ludności poi 
skiej przez Konstytucję ł umowy 
polsko - gdańskie oraz oświadczę 
nie senatu W . M. , stąd motywo 
wanie protestu senatu oburzeniem, 
iakie miało zarządzenie biskupa 
wywołać w śród ludności gdańs­
kiej, nie może usprawiedliw iać te­
go w ystąpienia.

Dodać przy tym należy, źe opór 
przeciw utworzeniu polskich pa­
rafii personalnych zorganizowany 
został przez pewną część ducho­
wieństwa niemieckiego, z pobu­
dek bynajmniej nie ideowych, 
gdyż płynących z obawy, że utwo 
rżenie tych parafij wpłynąć może 
na uszczuplenie korzyści materia!

ły spraw ow ane przez rektorów ko 
ściołów polskich. (PAT.).

miał gw arancję, że dyskusja na 
ten tem at otrzyma od początku 
kierunek pozytywny i że nie bę­
dzie, podobnie jak w przeszłości 
parahżow aną przez procedurę 
zwlekania i stałego odraczania.

W tym celu Rząd francuski ma 
się domagać, aby wstępne porozu­
mienie doszło do skutku w ściśle 
określonym terminie, np. 6-ciu dni 
pomiędzy wszystkimi zaintereso­
wanymi państw am i co do zasady, 
że ochotnicy zostaną wycofani i 
co do ogólnej metody, jaka ma 
być zastosowana dla tego celu.

Jeżeli porozumienie takie nie bę 
dzie osiągnięte w przewidzianych 
warunkach, to gabinet paryski u- 
waźać się będzie za upoważnio­
nego do odzyskania swobody wo­
bec układów nieinterwencyjnych.

ODZYSKANE MIASTO.

W edług agencji chińskiej Cen­
tral News 8-ma armia chińska od­
zyskała miasto Laiyuan na grani­
cy prowincji Czahar i Szansi i od 
parfa wojska japońskie na północ 
pomiędzy Tayo i Tu Ai - Yen.

KOMUNIKAT JAPOŃSKI.
Komunikat dowództwa wojsk ja ­

pońskich w Chinach:
Front Seyuan: Połączone oddziały 

japońsko - mongolskie zbliżają się do 
m. Seyuan. Zajęta została miejsco-

jw
wość Tungtahejho w odległości 6 .  szeroką skalę akcja lotni®*^*
Lt M nrJ Q o i m e n n  I i • . . .  _ fkm. od Seyuanu.

Front środkowy: Lotnictwo japoń­
skie stwierdza, że w południowej 
części prowincji Hopei nie ma sil­
niejszych oddziałów chińskich z w y­
jątkiem nielicznych grup, które się 
cofają. Oddziały japońskie, posuwa­
jące się na na zachód zajęły Nance- 
kuan, miasto na pograniczu prowin- 
cyj Hopei i Szansi.

Front Szanghajsłd: Bombardowa 
nie przez samoloty Gzapei, Kianguan  
i Putung.

Front południowy: Zakrojona na

Najpierw rozpoczęli wojnę
a teraz rozważają „politykę”
Japońskie koła dyplomatyczne 

I w yrażają przekonanie, że Japonia

Odbyte we środę w Londynie 
konferencje, pozwalają przypusz­
czać, że gabinet brytyjski powziął 
decyzje o doniosłym znaczenie co 
do najbliższej przyszłości. W ska 
żują na to: 1) spotkanie, jakie od 
było się w godzinach popołudnio­
wych na Downing Street pomię­
dzy premierem Chamberlainem i 
szefami opozycji posłami Attlee i 
Greenwoodem. 2) audiencja, jakiej 
zaraz po tym udzielił król j’erzy 6 
premierowi Chamberlainowi. 3) po 
spotkaniu premiera z przewódca- 
mj opozycji i po audjencji u króla 
min. Eden przyjął am basadora 
Francji Corbina, którego z kolei 
dokładnie poinformował o stano 
wisku brytyjskim.

Ten bieg w ydarzeń: Dwu i pół 
godzinne obrady gabinetu, pow ia­
domienie leaderów Labour Party  o 
decyzjach, co praktykow ane jest 
tylko w w ypadkach większej w a­
gi i wreszcie natychm iast po obra 
dach gabinetu i wysondowaniu o-

. ___ ,,  , - - ------------1 pozycji, audiencja premiera u kró-
nych poszczególnych proboszczów la oraz poinformowanie o tych

Ważne decyzje  Londynu
w sprawie wojny domowej w Hiszpanii

gdańskich z czynności duszpaster­
skich, które faktycznie zresztą by-

wszystkich posunięciach am basa­
dora francuskiego — wszystko to

„ T a jn a  czy stK a ”
w dowództwie floty sow ieckiej

Podczas promocji absolwentów 
wojenno - morskiej szkoły artyle­
rii w Sebastopolu był obecny — 
jak głosi komunikat oficjalny — 
dowćdcy floty czarnomorskiej fla­
gman pierwszej rangi Smimow.

- I
przywilejem

Dyrckto, Izby m uzycznej w  N iem  
czech zabronił m uzykom  niemieckim  
nauczać Żydów. Żeby uczyć Żyda mu­
zyki, trzeba specjalnego zezwolenia dy­
rektora. K to przekroczy ten zakaz, zo­
stanie wykreślony z Izby, to znaczy stra­
ci prawo uprawiania swego zawodu i 
zginie z  głodu.

N ie wiadomo, czym  kierował się dy- 
rek OT' Izby, wydając ten zakaz. To :>c- 
*cna, ze nie — rozumem.

Ponieważ do niedawna dow ód­
cą floty czarnomorskiej był flag­
man Kozanow, z powyższego ko­
munikatu wynika, że Kozanow zo 
stał usunięty ze stanowiska, a na 
jego miejsce mianowano Smirno. 
wa.

Zaznaczyć jednak należy, iż an 
o dymisji Kozanowa, ani o nomi­
nacji Smirnowa nie ogłoszono ża 
dnego oficjalnego komunikatu.

Przypomnieć również należy, iż 
podobnie odbyła się zmiana na 

stanowisku dowódcy floty bałtyc­
kiej, a mianowicie ogłoszono na- 
zwisko nowego dowódcy W iktoro 
wa z okazji jego udziału w pro­
mocji absolwentów szkoły mor­
skiej bez podania do wiadomości 
faktu dymisji adm irała Orłowa.

przemawia za tym, że istotnie po­
wzięte zostały doniosłe decyzje.

Oficjalne potwierdzane jest, że 
gabinet przyjął propozycję francu­
ską, aby dokonać jeszcze jednej 
ostatecznej próby nieinterwencji. 
Gabinet zgodził się również, aby 
ta ostateczna próba w ramach ko­
mitetu nieinterwencji była ograni 
czona co do czasu, w jakim poro­
zumienie winno być osiągnięte. 
Jeżeli w' tym okresie prawdopodo-

Tajemnicze eksplozje
W  Neapolu ubiegłej nocy nastą­

piły na pokładzie statku cysterny 
„Pagao" w porcie dwie eksplozje, 
skutkiem których statek stanął w 
płomieniach. Liczba ofiar w ypad­
ku nie jest dotychczas znana.

1 bnie w ciągu 14-tu dni, porozu­
mienie nie zostanie osiągnięte, 
Rząd brytyjski gotów będzie do 
dalszego współdziałania z Rzą­
dem francuskim w sensie przez 
Francję proponowanym.

Co do sprawy wysp balearskich» 
to decyzje, powzięte przez gabi­
net brytyjski są na razie otaczane 
najściślejszą tajemnicą.

Kola zazwyczaj dobrze poinfor­
mowane przypuszczają, że o ile 
gabinet w zasadzie nawet przyjął 
propozycję francuską otw arcia 
granicy francusko - hiszpańskiej i 
dopuszczenia tranzytu, w  razie 
gdyby do porozumienia po 14-tu 
dniach nie doszło, to szczegóły 
wprowadzenia w  życie takich po­
stanowień będą jeszcze przedmio­
tem . dłuższych narad pomiędzy 
Paryżem i Londynem.

odmówi wzięcia udziału w  konfe 
rencji 9-ciu m ocarstw  z następu­
jących powodów: 1) wycofawszy 
się z Ligi Narodów, Japonia nie 
może zgodzić się na uczestnicze­
nie w konferencji 9-ciu mocarstw, 
zwołanej z inicjatywy Genewy. 2) 
ze względów prestiżu i honoru na 
rodowego Japonia nie może wziąć 
udziału w konferencji, zwołanej w 
myśl traktatu, o którego pogw ał­
cenie jest pomawiana. 3) przyję­
cie zaproszenia na konferencję by 
łoby równoznaczne z uznaniem i 
wzmocnieniem ważności traktatu 
9-ciu mocarstw, a w konsekwen­
cji podkreśleniem nieprawności 
akcji japońskiej w Chinach.

Dyplomaci japońscy dodają, iż 
istnieje pow ażna niewłaściwość 
brania udziału w tej konferencji 
zanim Japonia nie zdecyduje jaką 
politykę prowadzić x ma wobec 
Chin dla załatwienia konfliktu.

skiego, które w ciągu cs‘u‘.Mf> < 
bombardowało objekty J g /r  
ważniejszych miastach " 
kuantuńskiej. Pod Kantu51 
loty japońskie zatopiły 
dwie kanonierki chiński*'

Nowa mopjJJ
Stefana Czarn:ec*ieL

w yznacZ°n!Vl
m. w  C z a r n y

W związku z 
dzień 16 b. m. w 
włoszczowskiego, uroczy y
przeniesienia zwłok *ietrn 
fana Czarnieckiego &&
sa rk o fa g u ,  rep ro d u k u je™  
fa g  —  p o m n ik  S tefana  f2c^ 

iiUc L
fag — pomnik steiai^* . ^  
kiego, do którego **
siona trum na ze szcząt 
mana.

90*

r

Przed włoskim trybunałem spe­
cjalnym w  Mediolanie toczy się 
proces przeciwko kilkunastu anty- 
faszystom, rekrutującym się prze­
ważnie z mediolańskich i genueń­
skich sfer intelektualnych. O skar­
żeni, reprezentujący kierunki re­
publikański, socjalistyczny i komu 
nistyczny, założyli wspólną orga­
nizację pod nazwą „Jednolity

front antyfaszystowski", mającą 
na celu dokonywanie,czynów bez­
pośrednich w kierunku zmiany 
formy Rządu we Włoszech.

Prokurator dom aga się kary 
więzienia od 3 do 12 lat.

Trzech oskarżonych zostanie 
prawdopodobnie uniewinnionych z 
powodu braku dowodów winy.

(PAT.).

S p o r t  ro b o tn ic z y

„W;ti“ a fnłodzisż P. P. S.
Prasow a Agencja A grarna do­

nosi: Jedna z uchwał, powzięta 
jednogłośnie przez zjazd delega­
tów Związku Młodzieży W iejskiej 
„W ici“ z województw południo­
wo - wschodnich, stwierdza, że

sprzymierzeńca widzi wśród de­
mokratycznej młodzieży P. P. S., 
prow adząc jednak swe prace o od 
rodzenie wsi oraz Polski na za­
sadach demokratycznych i sp ra­
wiedliwości społecznej — całko-

Nadzwyczajny zjazd
Stronnictwa Ludowego w Tarnowie
Prasow a Agencja Agrarna do­

nosi: Ponieważ do tej pory loka! 
Stronnictwa Ludowego w Tarno-

czajny W alny Zjazd Delegatów po 
wiatu tarnowskiego Stronnictwa 
odbędzie się w lokalu Klasowych

wie jest opieczętowany, Nadzwy- Związków Zawodowych.

Postulaty urzędników
0  d o - a t s k  drazyżrja i iy  i z n i e s i e n i e  pssJatku s . e i j a l n e g o

młodzież wiejska właściwego wicie samodzielnie.

6?s. Górecki prezesem
mi^tiz^nsro ówki b. żołnierzy

Tegoroczny pa ry sk i kongres M ię­
dzynarodow ej Federacji b. Komban- 
tów  — FID A C . — zakończył we śro 
dę sw e obrady , uchw ala jąc  szereg 
rezolucyj. N ajw iększą dyskusję w y­
wołały p ro jek ty  rezolucyj, złożone w 
kom isji do sp raw  pokoju. Jed n a  z

tych uchw ał dotyczyła interwencji
włoskiej w H iszpanii, celem zaś dru 
giej było potępienie au ta rk ii.

K ongres obrał jednom yślnie p re ­
zesem fed e rac ji na rok bieżący gen. 
Rom ana Góreckiego.

ST,

W niedzielę, dn ia  10 b. m. obrado­
wał w W arszaw ie Z arząd Główny 
Stow. Urzędn. P aństw , w plenarnym  
składzie. W posiedzeniu wzięło u- 
dział ok. 40 delegatów , rep rezen tu ją ­
cych najpow ażniejsze ośrodki urzed- 
n.cze w k ra ju .

R e f e r a t , na  tem at sy tuacji gospo­
darczej w państw ie i położenia m ate  
Palnego urzędników  państw ow ych, 
wygłosił sek re ta rz  S tow arzyszenia 
p. Lechowicz W łodzimierz, — który  
stw ierdz i, że urzędnicy państwowi 
niższych i średnich g ru p  uposażeń a 
są obecnie najbardziej upośledzoną 
g rupą  Kwiat a pracy. Pracow nicy f i ­
zyczni zdołali bow.em w ogniu walk 
strajkow ych utrzym ać sw oje p erw ot 
ne pozycje, uzyskując w wielu g a łę ­
ziach podwyżkę płac od 10 — do 30 
proc., k tó ra  zrekom pensow ała im 
wzrost kosztów u trzym ania.

Powszechność podatku specjalnego 
została o tatn io  przełam ana z konie­
czności w  odn ie ienu  do pracowników 
sam orządow ych. Podatek ten  je s t 
konsekw entnie p o b eran y  jedynie od 
urzędników państw ow ych. R ealna 
w artość płac urzędrćczych zm niejszy 
ła^ się w skutek drożyzny w ostatnich 
mi es ącaoh o ok. 20 proc.

W  wyniku burzliw ej dyskusji, jak a  
wyw-iązała się nad refera tem , posta ­
nowiono w ystąpić ponownie do R zą­
du o uchylenie podatku specjalnego 
od uposażeń niższych i średnich g rup  
oraz o p rzyznanie urzędnikom  do VI 

up. w łącznie jednorazow ego za­

siłku na zakupy zimowe w wysoko, 
ści 76 proc. pensji m iesięcznej dla o- 
tarczonych  rodzinam i i 50 proc. dla 
sam otnych. D la poparcia tych postu 
latów postanowiono przyśpieszyć zwo 
łanie przez cen trane rmędzyzwiązko 
wą K ongresu Urzędniczego.
_ Jednocześnie postanowiono zw ró­

cić się do p rasy  z wezwan.em, aby 
zaniechała m ylnego inform ow ania o- 
pinii publicznej, jakoby urzędnicy 
państwow i nie płacili podatku docho 
dowego, gdyż urzędnicy na rów ni z 
innymi grupam i społecznymi poda­
tek  (jak  rów nież składki n a  em ery­
tu rę ) p łacą i jedynie dla uproszcze­
nia rachunkow ości, św iadczenia te 
nie są  od 1.III.1934 r. uw idaczniane 
na  listach płac. W reszcie uchwalono 
rezolucję, dom agającą się stanowczo 
opublikowania spraw ozdania o wyni. 
kach zeszłorocznej zbiórki na pomoc 
Zimową dla bezrobotnych.

W zakresie organizacyjnym  Z arząd  
Główny akceptow ał stanow isko za ję ­
te  przez S. U. P . na teren ie  m iędzy­
związkowym w spraw ie zaw ieszenia 
działalności Z. N. P. oraz zatw .erdził 
dotychczasowe rokow ania i usta lił za 
sady, na jakich  m a być dokonane w 
najbliszzym  czasie połączenie S. U. 
P. z innymi organizacjam i urzędni­
czymi. Poza tym  przedyskutow ano 
spraw ę budowy własnego sanatorium  
oraz załatw iono szereg  bieżących 
spraw  organizacyjnych i  finanso­
wych.

10.LEC1E I RKS-u KATOWICE.
W przyszłą niedzielę I RKS. Kato. 

wice obchoodzić będzie jubileusz 10- 
lecia istnienia klubu. W programie 
uroczystości jubilat pokaże cały do­
robek sportOwy i kulturalny 10-cio. 
letniej pracy.

Sekcja piłki ręcznej z okazji uro­
czystości 10-lecia organizuje na b°i. 
sku WF. |  PW. w Katowicach turniej 
Szczypiorniaka, w  którym wezmą 
udżiaf drużyny:

Pole Zachodnie, Chorzów, KS. Ch° 
rzów, Pogoń Katowice. S. Siem iano. 
wice, Ruch W. Hajduki, ITS Szopie­
nice ora z niemiecki St. Maria z Ka. 
towic.

Tegoż dma rozegrany z°stanie  
mecz piłkarski I RKS Katowice —  
Cracovia Kraków.

Główną jednak częścią jubileuszu 
będzie akademia w której weźmie 
pdział chór, grupa plastyczna, grupa 
gimnastyczna.

L E K K O A T L E T Y K A
O MISTRZOSTWO POLSKI 

NAPRZEŁAJ.
W  dniu 17 b. m.. a więc w  n ad ­

chodzącą niedzielę, rozegrana  zosta­
nie o s ta tn ia  konkurencja  lekkoatle­
tyczna o m istrzostw o Polski, a  m ia­
nowicie:

Bieg n ap rzeła j n a  dystansie  oko­
ło 10 kim.

Bieg ten  mieć będzie m iejsce we 
Lwowie i zgrom adzi n a  s ta rc ie  n a j­
lepszych naszych specjalistów  te j 
konkurencji.-

W  tym  sam ym  dniu  odbędzie się 
zakończenie sezonu kolarskiego — 
w yścigiem n ap rze ła j na  dystansie  25 
kim. o m istrzostw o Polski.

W yścig rozegrany zostanie n a  te ­
renach  okalających F o r t  Beana. 
S ta r t  o godz. 11-ej.

Tego sam ego dn ia  i na  tym  sa ­
mym te ren ie  rozegrany  zostanie wy 
ścig d la zawodników nielicencjono- 
w anych na 25 kim. n ap rzeła j o m 
Strzostwo okr. w arszaw skiego.
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SPORTOWEJ
łi, .. , .. . . -sio

u

W  wadze piórkowej N®5® #  ‘
ciężył Czecha Prohaskę. 
rudzie został zdyskw aW j1* v

W  w adze średniej j g
Weniec publiczności 
punktow ał zdecydowani* 
go boksera B ousem erta

MISTRZOSTWA B<
EUROPY 1939 R. W
Bokserski Związek 

domił zarząd  Pol. Zw. 
że ze względu na  zaaw an50̂  
gotow ania o rgan izacy i510 ,ggP 
skich m istrzostw  E uropy 
nie może przychylić si* pols* 
PZB  i zrzec się na  riec2v/0dó*' 
gan izacji powyższych za

ftOZME WIAD0
MISTRZ

W C T D IlW T n D F M  JA r,

T E N I S
JĘDRZEJOWSKA WRACA DO 

KRAJU.
Od trzech  dni Jadw iga  Jędrzejow ­

ska bawi w New Jo rku .
N oga św ietnej naszej ten isistk i 

wciąż jeszcze tkw i w gipsie, co trw ać 
będzie jeszcze przez p arę  na jb liż ­

szych tygodni. *
Dziś, we środę. Jędrzejow ska na  

m /s. P iłsudskim  opuści New Jo rk , 
u d a jąc  się w drogę pow rotną do 
k ra ju .

B O K S
POLSCY BOKSERZY 

EMIGRACYJNI W  PARYŻU.
W  P aryżu  rozegrano w niedzielę 

mecz bokserski zawodowców, pomię­
dzy reprezen tacjam i P a ry ża  i O stri- 
court. W  te j o sta tn ie j rep rezen tac ji 
walczyło trzech Polaków,

W  w adze półśredniej W łodarek 
znokautow any został w 4-ej rundzie 
przez F ran cu za  Borca.

INSTRUKTOREM
M istrz  olim pijski w I V 1

pejsk ie j, narcio V j„stri5
P fn u r objął stanowisko „ej ,<f* 
sportow ego w szkole sP* . jaP ^  
du w yżywienia i p ?  - .^ b ^  1 
sportow ą młodych wiesr. 
śniaczek. -»  r

RKS. BAŁTYK -  p O l° 0ec^Ję
W  Gdyni w n ie d z ie ln y ? ^

karsk im  o m istrzostw o . poK
skiej d rużyna RKS R®. „ 1'.ł-
wysoko Polonię bydgo® ' -y j j .

W  PZPR JAK W «
Pułk. A jdukiew icz. P ^ n,

P ił l ; ' . i ' J nodal d y tp i * ^ 0^  
zebran iu  zarządu  do 
w ujac ją  n ie p r z y c h y ln y  , vr  
kiein do PZ PR  z a rz ąd 0 "  
lu  prasow ego MSZ. „i/NlP*

CO Z TEGO
In au g u racy jn e  . ^ rf t j s P ej  

wych. fiz. młodzieży <H* JF
kom isji do spraw  ^'L-.nisteT 
dzie się 20 b. m. w 
n ictw a „  fit  ^

W  Radzie Naukowej 
s ta tn io  dw a posiedẑ ustavi,y jj5jff1̂  
p o św ięc o n e  sp raw om  yeff*^

wnian<»"lctorach 
POS.

oraz

W kołach Pol. Ź i S K j J b l j S J

*

w any je s t obecnie p d 8
go i Pol. Zw. Łyżwi*

tych  dwóch związkow e j .  .rd)- 
zek H okeja i Łyżw iar5
RAN WYCOFUJE S* * j e

E dw ard  Ran P° J ^ s t a 1 *
gdzie znokautowany .
beszz już w P 'e n j f l  zr* 
dow ał się na  za" rS7brf)da 
b ran ia  udziału w ** calK.-i. 
skich i Postanowił rSId -
święcić p racy instru

TRENER #?&****
W  WATERPOLO ,

Zarząd Potoki
ckiego zdecydował ^  t ^ A 0f 4  
angażow ać węgi*L8 .  n* 
terpolowego R aJk: i0wy 
niowy ku rs  \vaterP^^,any

I # ,

ski 
grudniu



Zagłębia DąbrowsKego

%ynikj

Działalność zagłębiowskiei „sanacji11 
w dziedzinie szpitalnictwa

&  .,elity.d08notwórczej działał 
ieca.-*nane «-“? ^szystkicb tere- 

jy nstwu ą a°orze całemu spo-

Su?8n̂ WcnZeniu RatJy Miejskiej PhS W dniu 5.1X b. r. tow.
SCn Pr2 e d ^ ‘eniU klubU radnYch 
iert'VeJ działalność miej-
Nnej z ^.?biowskiej „elity“ w 
'UtK dzied,ł£.ażniejszych dziedzin 

Jk>śei. troski o zdrowie
f?y rrw— ,

rywaniu dodatkowe
r0k 1937 “  1938> (d> ki ew,duje kredyt na

C flatkO\vv S/Ritalu powszechnym
62-00Ó 9 2 -°°°> a z a sa d -

jv °bt|) , tak p relim inow ano

'ttó!,r'la ińo^W arzysz nasz w y tkn?' 
"f* H Uznała , pom y słó w  » elity “>
20?*Zenie L  w y starcza jące ...'Dl* CI|le riHj ■£. / .  Udziału zakaźnego na
i*5 ł6»«. dkreślam y —  riwarłyłed w ad zte

ludnościdla aiiasta
v Absurd
4= ^  te S °  u w idoczn ia

*e J ask raw ° ś c i ,  jeśli się  
°*daJ«ain P- K aczkow sk i w

k V 3 Q  ^  2 O r o c r x ^ H o r k i  *»o rIta 1 w v j  n 0 .  ~  rv i  c .< \ i .

* a i% b v  *’ że bczba chorych 
x % u 2aka n̂e w Sosnowcu 

P a n ic a c h  1565— 2199.

z gosp od ark i za  r.

■cjai uziefj o v  ,
£ a  b. j .  p od an o w  o-

^ om u n ik acie  W yd zia łu  
a _na sam ą p łon icę tylko

cię -  ostatnim  tygod n iu  w
X ) ./5 Os.’.h _, , b  —  n ieza leżn ie  od

°rych  na różę, koklusz,

ku 1928 o zak ładach  leczn iczych .
A rtykuł 22 b ow iem  tego  rozp o­

rządzen ia  w y m a g a , że  stan ow isk o  
ordynatora  w  szp italu  p u b licz­
nym  „m oże b yć n o tow an e tylko  
na p od staw ie  p u b liczn ego  konkur 
su “. T o  słu szn e zarządzen ie, p o ­
d yk tow an e troską o dobór dla le ­
czn ictw a  szp ita ln ego  lekarzy o 
najlepszych  kw alifikacjach , z o s ta ­
ło  z ign orow an e. „S an acja” zag łę -  
b io w sk a  po  prostu p rzeszła  naa  
tym  do porządku d ziennego .

N ie jest to zresztą  p ierw szy  w y ­
padek. W  roku 1935 d la zrob ie­
nia m iejsca  zasłużonem u dla B. B. 
sekretarzow i o d esła n o  na em ery­
turę dyrektora szp ita la  zak aźn ego  
i —  nie o g ła sza ją c  konkursu —  
p ow ierzon o  ca ły  szp ita l tem u mło 
dem u lekarzow i.

W yb ad a  podkreślić, że  K acz­
kow sk i zd ając sob ie  sp raw ę po 
p rzem ów ien iu  to w . S task i, jaką  
krzyw dę w yrząd ził n aw et sam em u  
ord yn atow i, nie o g ła sza ją c  kon­
kursu —  ni stąd  ni z o w ą d  uznał 
za w ła śc iw e  w zią ć  w  obronę dłu­
g o le tn ieg o  dyrektora szp ita la  p o ­
w szech n eg o  d-ra Jak u b ow sk iego , 
pom im o, że nikt n ie k w estio n o w a ł 
słu szn ości p ia sto w a n eg o  od kil­
kunastu la t przez d-ra Jak u b ow ­
sk iego  stan ow isk a  dyrektora szp i­
ta la , za a n g a żo w a n eg o  w e  w ła śc i­
w ym  cza sie  w  w yniku  konkursu.

T ak ie  sob ie  „d yp lom atyczn e”
p osu n ięcie  dla od w rócen ia  u w ag i 
w  m om encie, gd y  nie m ożna zn a­
leźć usp raw ied liw ien ia  dla sw eg o  
p ostęp ow an ia .

U progu żerowiska

Wyroki za nadużycia
Sąd O k ręgow y w  Z am ościu  ska  

zał na 6 m iesięcy  w ięz ien ia  b . p od ­
kom isarza kontroli sk arbow ej T a ­
deu sza  B ystrzyck iego , który w  
cza sie  pełn ien ia  służby  popełn ił 
n ad u życia  p ieniężne.

Sąd  O k ręgow y w  Łucku sk aza ł 
kom ornika W aler. W y ży ń sk ieg o  
z Łucka na 3 lata w ięzien ia , grzy­
w n ę 100, zl. i p ozb aw ien ie  praw  na 
5 la t —  za nadużycia .

V
tych chorych umieszczo-

b m:„ . sk a a da!icznych w a
o sza lo  

oieniu jed n o izb ow ych
%; P r z £ szk an '0 w y ch ,

Po łójęK Za>nstalować oddział 
Ia ch° rych zakaźnych 

5q Żak-,'-'11 likwidowaniu od- 
d*j °*ek) * 2neffo w barakach (na 
\  zrobić tylko lu-
Oję Proię( zdrowie ludności mia 

\.°bchoH '.ackiego absolutnie nic
V y,yka
*9ł i hojA tc ^  niedopuszczalną 
doe teS2c?e 0warzysz Staśko wska 
lVdi 0 Postpna inny moment obłu­
do w”1 2ar,Pa°,Wania Panów z Pre- 

Qt eU. adu Miejskiego w So-

triti-°bdzia| an°wisko ordynatora 
W So 2a u Zakażnego i wewnę- 
^dy a> bez n8azowano młodego 

ktńr ° ^ 0szenia konkursu. 
V pehie »Z * na każdym kroku 

frazesów o potrze 
X5 ’ ^taj tlW.an*a autorytetu wła 
,^vprzekre<u?pokoiniej w świe­
kr yd«nta p rozporządzenie 

zeczypospolitej z ro-

W i a d o m o ś c i  P o f s k f
W Y BICIE SZ Y B  W  POCIĄGU, isypywania wiórów do ognia na 

Dnia 12 b. m. w godzinach w i e .  nieszczęśliwej dziewczynie zajęła 
czornych wybito dwie szyby w wa s>? sukienka. Płomienie ogarnę y
g o n a ch  p oc iągu  p ośp ieszm ego, 
zd ąża jącego  z K rakow a do T ar­
n ow a , tuż za  dw orcem  kolejow ym  
w  T arn ow ie . S p raw ców  narazie  
nie ujęto.

O PO D W Y ŻK Ę ZAROBKÓW .
K orespondent ag . „E ch o” d o n o ­

si z  Lidy, iż robotn icy  P rzem ysłu  
G u m ow ego  „A rdal” w  Lidzie w y ­
stąp ili do zarządu fabryki z żą ­
daniem  p od w yżk i p łac.

M A SZY N A  W YPIERA  
CZŁOWIEKA.

W  cukrow ni w rzesińsk iej z roz 
p oczęciem  tegoroczn ej kam panii 
przyjęto o stu  robotn ików  mniej, 
niż w  ub iegłym  sezon ie . P ow odem  
zm niejszen ia  stanu  zatrudnionych  
robotn ików  są  u lep szon e m aszyny, 
za in sta low an e  w  tym  roku w  cu­
krow ni.

SPŁONĘŁA PRZY PIECZENIU  
KARTOFLI.

8 -letn ia  Józefa  G łuchów na w  
K onskiem , p a są c  w raz z rów ieśn i­
kami g ęsi, rozpaliła  ogn isk o , p ie ­
kąc w  nim kartofle. W  cza sie  d o-

m om entaln ie G łuchów nę, która  
zm arła, O dniósłszy ciężk ie  p op a­
rzenia.

18-LETNIA MATKA U T O PIŁ A  
DZIECKO.

Z a utop ien ie sw e g o  d zieck a  ska  
zana zo sta ła  na trzy la ta  w ięzien ia  
przez sąd  na sesji w y ja zd o w ej w  
M iechow ie , 18-letnia m ieszkanka  
Pichli, pow . w ie lu ń sk iego , A niela  
B ojszczak .

SZTUCZNY POŻAR.
D yrekcja  N aczelna L asów  P ań ­

stw o w y ch  organ izu je w  B ia ło w ie ­
ży d w u tygod n iow y  kurs p rzec iw ­
p ożarow y  dla p rzeszkolen ia  naczel 
ników  straży pożarnych  ze sw o ich  
46 zak ład ów  p rzem ysłow ych . C ie . 
k aw ie  zap ow iad ają  się  ćw iczen ia  
praktyczne, których punktem  kul­
m inacyjnym  b ęd zie  p ożar składu, 
zb u d ow an ego  sp ecja ln ie  w  tym  ce  
lu z m ało w a rto śc io w y ch  zżyn i 
od p ad k ów . P rzy gaszen iu  u żyte  
będą n a jn ow sze  środki g aśn icze . 
A kcja ratunkow a zostan ie  sfilm o­
w an a , co  stw o rzy  c iek aw y  i jed y ­
ny w  sw oim  rodzaju film krótko- 
m etrażow y.

N ie dalej, jak  w e czw artek  1 4 co w n icy  um ysłow i. D opiero w  n o ­
w ych  dom ach m ożna zn a leźć  tak- 
że pew ien  procent sam odzielnych  
kupców  i pracow n ików  t. zw . 
„ zaw od ów  w o ln y ch ” w  lokalach  
dw up okojow ych .

A teraz spojrzyjm y w  cyfry. D a ­
ne sta tystyczn e d ow od zą , że  w  
budżetach tych p racow ników  w v .  
datki na m ieszk an ie —  z reguły  
sam o tylko kom orne —  stanow ią  
od 20 do 30  procent ogó łu  w y d a t­
ków . Jeśli w eźm iem y robotników  
zatrudnionych, których przeciętne  
uposażen ie w ah a  się  około  100 
złotych  m iesięczn ie , to trzeba się  
zgod zić , że  każdy grosz , przen ie­
siony z innych p ozycyj w yd atk ów  
na p ozycję „kom orne", p og łęb iać  
będzie  ich nędzę, ob n iżać  poziom  
ży c iow y , i tak p odobny p oziom ow i 
afrykańskich m urzynów .

Już sam a zap ow ied ź  dyskusji 
nad projektem  w y w o ła ła  p ow ażn y  
od d źw ięk  na „rynku m ieszk an io ­
w ym ” i —  n azw ać  tak m ożna — 
„czarnej g ie łd zie  m ieszkaniow ej" . 
Z akazane, a przecie pobierane  
„od stęp n e” w zro sło . W łaśc ic ie le  
n ow ych  dom ów  zap ow iadają  lub  
przeprow adzają p od w yżk ę kom or­
n ego , by, w  razie zn iesien ia  ochro- 
ny lok atorów , n ie zo sta ły  zbyt

b. m „ prasa don iosła , że  w ła śc i­
ciele  n ieruchom ości na Pradze, 
na zebraniu sw e g o  S to w a rzy sze ­
nia postan ow ili d om agać się, by 
w cześn iej w yjęto  z  pod  ochrony  
lokatorów  m ałe m ieszkania  w  sto- 
łicy. Jeszcze  n ie zo sta ła  przepro­
w ad zon a  przez izby parlam entar­
ne uch w ała  —  już n ie w ystarcza  
panom  kam ienicznikom  to, co  
w inno być d la nich jeszcze  przy­
s ło w io w ą  „skórą na n ied źw ied ziu ”. 
W id oczn ie  bardzo są  pew n i, że 
postu lat ich stan ie się  praw em , że  
Sejm  „nie ośm ieli s ię” odrzucić  
u staw y , która jest im potrzebna w  
nabijaniu kabzy.

Panom  tym nie chce się czekać  
roku 1942 i 1943, w  których to la ­
tach —  w ed le  projektu —  m iały­
by w y jść  z pod działania u staw y  
o ochronie lokatorów  m ieszkania  
m ałe —  nie chce się czekać z s ię ­
gn ięciem  do kieszeni lokatorów  
ow ych  „m ałych m ieszk ań”.

P ojęcie  „m ałego” m ieszkania  
obejm uje potoczn ie  lok ale  t. zw . 
„p ojedyńcze”, jed n o izb ow e, w y p o ­
sażon e  w  p iec kuchenny, lok a le  
d w u izb ow e (p ok ój z kuchnią) i 
trzy izb ow e (d w a  pokoje z kuch­
nią)

Spojrzyjm y teraz na lokatorów  
ow ych  m ieszkań. A w ięc  p ierw szy  
typ jed n o izb ow e —  zam iesz­
kują, za w yłączen iem  drogich i no 
w oczesn ych  „kaw alerek” w  n o w ­
szych  dom ach —  tylko robotnicy, 
Zatrudnieni lub bezrobotni. R esztę  
w yżej w ym ien ionych  m ieszkań  
dzielą m iędzy sieb ie  robotnicy i pra

m as p rzem ysłow i, zadanie śm ier­
telnego  ciosu  m asom  bezrobot­
nych —  a  w szy stk o  w  im ię d o g o ­
dzen ia  ow ej kaście kam iem czni- 
ków  op łaci się  tym , którzy stan o­
w ią  o naszej rzeczyw istośc i w  
P olsce?  C hyba tylko w  tym  w y ­
padku, g d yb y  zupełn ie zrezygn o­
w ali z liczen ia  się z g łosem  m as 
pracujących, gd yb y  oparli się ty l­
ko na uznaniu i... kasach  „panów  
go sp o d a rzy ”, którzy dzięki tej u- 
staw ie, stać się m ogą panam i ż y ­
cia i g łod ow ej śm ierci szarej rze- 
szy  lok atorów  „m ałych m ieszk ań ”.

m

POLONIA*

zm niejszone „n ożyce cen m iesz­
kań starych i now ych .

Ł atw o sob ie  w yob razić , co  sta ­
nie się, gd y  kam ien iczn icy  o d z y s­
kają pełną sw o b o d ę  działania w  
d yktow aniu  cen m ieszkań.

O czyw istym  jest w ięc , że  ow e  
zam ierzone zn iesien ie  u staw y , k tó ­
ra była  jedynie bronią m as przed  
w yzysk iem  w  ich i tak pełnym  
w yrzeczeń  życiu — to realne zm niej 
szen ie  zarob ków  szerokich  rzecz  
pracow niczych , to zm niejszen ie -si­
ły , n abyw czej m ilionów  o b y w a te ­
li, natom iast zw ięk szen ie  doch o­
dów  tych grup, które w  znacznej 
m ierze tezauryzują p osiad an e ka­
pitały.

C zy zad aw an ie  tego  rodzaju ran 
zgnęb ion ej kryzysem  k lasie  pracu­
jącej, zd ław ionem u nędzą  tych

Incydent wg mnazlum krakowskim
przed sądem

W  pryw atnym  gim nazium  ż eń ­
skim im . Emilii P later w  K rakow ie  
d oszło  w  maju b. r. do przykrego  
incydentu m iędzy n au czycie lk ą  T e  
resą W o jta szew sk ą  a abso lw en tk ą  
VIII k lasy  Em ilią H ollend tów ną. 

U czen ica  uderzyła nauczycielkę w  
tw arz. Spraw a oparła  się o  p roku ­
ratora, który sk w aiifik ow ał czyn, 
jako zn iew ażen ie  urzędndiaa w

służb ie p ań stw ow ej i sk ierow ał 
spraw ę na d rogę sąd ow d ą .

T a kw alifikacja  czynu zosta ła  
za a tak ow an a  przez obroń cę. W szy  
stk ie w n iosk i zg ła sza n e  przez  
obronę Sąd odrzucił.

S ęd zia  dr. B ob ilew icz  sk aza ł o s ­
karżoną na 10 m iesięcy  b ezw zg lęd  
nego  w ięzien ia .

H. W. A len 1 2 8

FILANTROPA
2 a n g i e l s k i e g o  f i* .  K o p e l ó w n y )

> «
y  Pr
niepr2SlHdailiu z pociągu na okręt zdarzył się 

Hpj * ką]^emny *ak*‘ ^  zauważył, ie
na£udarza Randolpha wypadła z pośród 

Pr2e» p°dłogę przedziału i została podnie-
a,« W -ą s

’ 5.

„ u starszą damę, która później
ta* s*Vbk OĈ ać' BrYan z początku zmieszał

c° h > °  uśvdadomił sobie, że na kartce nie
^ Czył, jai7 R^-ówiło samo za siebie — i wręcz za-
^bh^lefci- o îał z tym cośkolwiek wspólnego. 

° ś c; 1
Sd^Sl̂  pośrodku kanału skorzystał ze spo

y n ikt
\  'W ^

°*kt na niego nie patrzył, — podszedł 
* dok Sta*ku ' rzucił w morze paczkę, którą 

Ulł|entów, zabranych z sypialni Rao-

domu, gdy go zobaczył — był to typowy zamek, | szukać hrabiego d’Astalysa. Znużony, chory, po-

do Dieppe około drugiej nad ra 
tyy^ Pokój w hotelu i spędził kilka go 

0 ańym przez narkotyki, a mimo to 
Potem wstał i poprosił, aby

c2ę do Impasu Chimery. Pytają;
trunek, dotarł wreszcie do tego 

Nie mógł się pomylić co do

Śnie.

s S f c "  *

ale — według wszelkich oznak — zupełnie opu 
stoszały. Raz po raz dzwonił bezskutecznie do zni 
szczonej zewnętrznej bramy; — w samym domu 
nie widać było żadnego śladu życia. Mniejszy do- 
mek, który znajdował się na terenie, przylegają 
cym do rezydencji d'Astalysów, a noszący znaną 
mu już nazwę „Pawilon Ekstazy” — był także mil­
czący i opuszczony.

Pomimo, iż Faiman czuł się wyczerpany i zroz­
paczony, uwagi jego nie uszło, że z zainteresowa­
niem obserwowano go z okien dużej, staromodnej 
gospody, znajdującej się przy końcu Impasu. Był to 
niewątpliwie lokal, gdzie można było otrzymać 
informacje o miejscu pobytu mieszkańców zam 
ku, — tam więc Fairman udał się skolei i polecił, 
aby mu podano kawę z likierem do sali, wychodzą 
cej na cichą ulicę. Ale przekonał się, że nie może 
dowiedzieć się niczego w Hotelu Małego Wszech 
świata. Olbrzym, zarządzający gospodą, unikał 
wzroku Bryana, gdy ten zadawał mu pytania - -  
i mruknął, że ma dosyć zajęcia bez śledzenia co ro 
b’ą jego sąsiedzi; — jeżeli hrabiego nie ma w do­
mu — to nie jest to rzeczą jego, właściciela gospo 
dy; również nie zna żadnego innego adresu, pod 
którym możnaby znaleźć hrabiego.

Po takim przyjęciu Fairman nie miał już energn 
do dalszego realizowania swego zamiaru, aby od-

| grążony w najczarniejszej rozpaczy, powlókł się 
z powrotem do portu i wykupił bilet na okręt, ja 
dący do Newhavcn o godzinie pierwszej.

— Była to jedyna rzecz — opowiadał dalej Tren- 
towi — która mi przyszła do głowy. Zamierzałem 
pozbawić się życia, a wówczas już posunąłem się 
za daleko, aby mi mogło przyjść do głowy cośkol­
wiek, nie mającego z tym bezpośredniego związku 
Rozumiesz, co chcę powiedzieć? Kiedy jechałem 
morzem w tamtą stronę, to oczywiście, patrząc na 
wodę — i rzucając papiery do morza — myślałem 
o utopieniu się — a później, kied# nie powiódł m< 
się szalony projekt, który mnie tam przywiódł — 
wróciłem do swej poprzedniej myśli i nie mogłem 
już myśleć o niczym innym.

...Wiesz chyba, co stało się później. Próbowałem 
wskoczyć do morza, gdy zdawało mi się, że nikt 
nie zwraca na mnie najmniejszej uwagi, — ale za 
raz przy pierwszym moim ruchu jakiś wielki i silny 
mężczyzna, którego widziałem drapiącego się w 
głowę nad szaradą rzucił się na mnie, jak koi 
na mysz. Gdybym me był taki zmaltretowany — 
dodał Fairman z żalem — dałbym mu porządną na­
uczkę, aby się nie mieszał do prywatnych spraw in 
nych ludzi.

(D. c. n.).

Kącik radiowy
KONCERT JANA KIEPURY.

Trzeci i ostatni koncert zorg-anizo- 
wanyp rzez Polskie Radio w czasie 
W ystawy Paryskiej w Teatrze des 
Champs E lvsees przyniesie występ 
Jana Kiepury. Mistrzowi towarzy­
szyć będzie Orkiestra Symfoniczna 
Polskiego Radia pod dyr. Gizegorza 
Fitelberga oraz prof. Ludwik Ur- 
stein. Koncert ten trasmitowany t>e- 
dz e przez polskie rozgłośnie dnia Xf 
b. m. o godz. 21.

HUMOR XV POŁUDNIOWYCH 
AUDYCJACH.

Wśród audycyj popularnych, jakie 
obecnie nadaje Polskie radio między 
godziną 12 a 13, nie zabraknie rów­
nież i humoru.

W sobotę dnia 16.10 o godz. 12.30 
nadana zostanie wesoła audycja w 
opracowaniu i z konferansjerką Kazi 
mierzą Rudzkiego. Audycję wypełnia 
skecze, dowcipne monologi, piosenki 
i groteski.

DZIEJE OPERY.
Dzieje opery, będą tem atem cykl* 

muzycznego, jaki rozpocznie się *  
radio z oniem 16 października. 16 au­
dycyj z tego cyklu nadanych będzie 
w opracowaniu prof. U. P. dr. Łucja 
na Kamieńskiego z udziałem solistów  
: instrumental stów. Pierwsza audy­
cja w dniu 16 października o godz.
17.15 obejmie początki opery poprzez 
muzykę chińską, i , sjąmską staro- 
grecką i średniowieczną aż do po­
czątków opery w wieku XVI.
Toruń

Ratio warszawskie
PIĄTEK, 15 października 

WARSZAWA I: 6.15 Pieśń. 6.20
Gimnastyka. 6.40 Płyty. 7.00 Dzien­
nik poranny. 7.15 P łyty. 8.00 Audy­
cja dla szkół. 8.10 Przerwa. 11.15 Au 
dycja dla szkół: W naszej spółdzielni, 
w wyk. młodzieży gimnazjum w Ryb. 
r.iku. 11.40 P łyty. 11.57 Hejnał. 12.03 
Audycja południowa. 15.30 Wiadomo­
ści gospodarcze. 15.45 „Kruk Pipu*.
16.15 Muzyka salonowa. 16.50 Poga­
danka aktualna. 17.00 „Obozy wypo­
czynkowe dla młodzieży pracującej w 
Austrii. 17.15 Utwory Brahmsa. 17.50 
Przegląd wydawnictw. 18.00 Wiado. 
mości sportowe. 18.10 Płyty. 18.30 
Program na jutro. 18.35 Audycja dla 
wsi. 19.00 Teatr Wyobraźni. 19.35 Re 
cital śpiewaczy. 19.50 Pogadanka ak­
tualna. 20.00 „Kalejdoskop”. 20.45 
Dzienn k wieczorny. 20.55 Przerwa.
21.00 Muzyka polska. 22.50 Ostatnie 
wiadomości.

WARSZAWA II: 13.00 Płyty. 14.00 
Informacje. 14.05 Program na jutro. 
14.10 Koncert solistów. 15.00 Repor­
taż. 15.15 Zespół Wiktora Tychow- 
skiego. 18.00 Muzyka taneczna. 18.50 
Płyty. 10.50 Życie kulturalne s to lic y .  
19.55 Wiadomości sportowe. 22.00 
ReaLzm utopii. 22.15 Muzyka tanecz­
na.

SOBOTA. 16.X 1937.
W ARSZAW A 1: 6.15 Pieśńł 6.2' 

Gimnastyka. 6.40 Muz. (p łyty). —
7.00 Dzień, por 7.15 Muz. (p łyty).—
8.00 Aud. dla szkół. 11,15 Aud. dla 
szkół. 11 40 Gra Yehudi Nanuhin —  
(p łyty). 1157 Hejnał z Krakowa. —  
12.03 Aud. poł. Dzień, poi., a u d y c ja  
słowno - muz. Bigosik piosenek. —
15.30 Wiad. gosp. 15,45 Słuchowis­
ko dla dzieci: „W pustyni i w pusz­
czy”. 16.15 Kon mandolinistów. —  
16 50 Pog aktualna. 17.00 „Niemo­
dne sylwetki krakowskie” — wygł. 
St. Broniewski. 17.15 Migawki z dzie 
jów opery w oprać. prof. Ł. Kamień 
skiego. 17,50 N asz program. 18.00—  
Wiad. sportowe. 18.10 Pog. społecz.
18.30 Program. 18 35 Aud. dla wsi.
19.00 Aud. dla Paloków za granicą.
19.50 Pog. aktualna. 20.00 Tańce i 
pieśni A. Wrońskiego. 20.45 Dzień, 
wiecz. 21.00 Koncert Jana Kiepury. 
Transm. z Paryża. 22,50 Ost. dzień, 
wiecz.

WARSZAWA II: 13.00 Kon. po- 
polarny (p łyty). 14.00 Parę informa 
cji. 14.05 Program. 14.10 Koncert 
rozrywkowy (płyty) 15.00 Pogad. 
akt. 15.10 Koncert dawnej muzyki. 
18.0Q Soliści; N. Krasnosielska (for­
tepian) i C. Węgrzynowska (śpiew)
18.50 Zespół Pawia Rynasa. 19.50 
Życie kulturalne stolicy. 19.55 W ia­
domości sportowe. 22.00 W iersze Ar 
tura Rimbaud. 22.15 Muz. taneem a  
(p łyty).
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Z Y C I E  W A R S Z A W Y
Piekarnie m m m y  się

ani jedna nie będzie z a m k n i ę t a
W dniu wczorajszym  Miejska 

Służba Zdrowig zorganizowała  
lotną lustrację piekarń na terenie 
całej stolicy. Jak się okazało, zor­
ganizowana pa w iosnę r. b. akcja 
propagandowo - sanitarna pod na­
zwą „Poznajmy piekarnie, z którycli 
spożywam y pieczywo'*, dała trwa-

..Zaginione" numery
i u l ica  g t h i u t h  n ^ a i h

Numeracja domów w Al. Niepo­
dległości jest nader chaotyczna, 
jeden dom oznaczony jest Ńr. 17, 
a sąsiedni ma Nr. 161. Tablice h- 
Hczne mają napisy: Al. N iepodle­
głości, a na latarniach w iększości 
domów figuruje dawny napis: ul. 
W łodarzewska.

Ten stan rzeczy dezorientuje pu­
bliczność, z uw agi na to Koło przy 
jaciół M okotowa zwróciło się do 
władz administracyjnych z prośbą 
o usunięcie powyższych niedokład­
ności.

łe rezultaty. W  czasie bowiem  
wczorajszej lustracji stwierdzono, 
że piekarnie w  dalszym ciągu u- 
trzymywane są na należytym, nie­
które nawet na bardzo dobrym, 
poziomie higienicznym. Ani jednej 
piekarni nie zakwalifikowano do 
zamknęcia, jedyne paru w łaścicie­
lom polecono uporządkować fur­
gony do przewożenia pieczyw a  
Ponadto, w  myśl nowych przepi­
sów , nakładających na pracowni­
ków obowiązek przestrzegania czy  
stości w  piekarni, ukarano kilku­
nastu czeladników za brak ręcz­
ników, mydła, brudne ręce i t. p.

Ogółem w czasie wczorajszej lu­
stracji, w  której wzięło udział 24 
kontrolerów sanitarnych, poddano 
oględzinom  171 piekarń.

B EZRO BO TNY eksm itow any, in ­
w alida bez n og i, obarczony liczną ro­
dziną (10  osó b ), koczujący w  budce 
na przedm ieściu , prosi c pom oc, lub 
m ożliw ą do w ykonania  pracę. Zgło­
szenia do „Robotnika '.

WsrszsMfiltą Konferencja 
Okręgowa P.P.S.

17 b. m. o  godz. 9 r. w lokalu 
Dziel. W ola — ul. W olska 44 od . 
będzie się W arszaw ska Konferen­
cja O kręgowa z porządkiem dzień 
nym następującym:

1) Sprawozdanie polityczne;
2) Sprawa Samorządu m. W ar­

szaw y ;
3) Propaganda prasy socjali­

stycznej.
Komitety D zielnicowe prześlą 

do sekretariatu WOKR. wykaz de 
legatów  wybranych na Konferen­
cję Okręgową. Zwracamy się do 
uczestników Konferencji o  punk. 
tualne przybycie.

11 II ■! IM II1IW  W I H H i m

O. K. R. W ARSZAW A - POD- 
M IEJSKA  

W n ied zielę , t. j. dnia 17 b. m., 
o godz. M) przed połudn. odbędzie  
się.
NADZW YCZAJNE ZE BR A NIE  

O. K . R.
W szyscy członkow ie O. K. R. i 

w ydelegow ani towarzysze prosze­
n i są o  puktualne przybycie. 
Sprawy p ilne.

KOMISJA KULTURALNO- 
OŚWIATOWA  

Zw. Pracowników Komunalnych 
i Inst. Użyt, Publ. w  Polsce w zy­
w a wszystkich pracowników miej­
skich na

A H adem ię
miesiąca propagandy pod hasłem:

„Wszyscy da Związku 
kit-sawego"

dnia 17 października (niedziela) 
o godz. 10-ej rano 

do teatru Ateneum, ul. Czerwonego 
Krzyża 20. 

Przemówienia — Orkiestra—Część 
artystyczna.

Karty wstępu u delegatów, w  bi­
bliotece Tramwajarzy — W arec­
ka 7 oraz przy wejściu.

Zeiiisfi złodzieiaszli<P
Zbom bardow ane m ieszkanie doz0^

•h ^
zorcy było w ów czas 7 ° s0 
ukryły się w szafie lub P°d -jfS*'

mil

Co grają w te a tra c h ?
1 EĄTR ATENEUM. Dziś w piątek  

premiera „Ożenku" — znakomitej ko­
m edii M ikołaja Gogola w przekładzie 
Juliana Tuwima. W roli głównej v,y- 
-l;;pi Stefan Jaracz, w pozostałych Ewa 
Bonaeka, Helena Gruszecka, Anna Jara- 
czówna, Stanisława Perzanowska (swat­
ka), Zygmunt. Chmielewski (Jajeczni­
ca), Stanisław Daniłowicz, Michał Kali- 
nowicz, Józef Kempa, Juliusz Łuszczew- 
-ki i Leszek Pośpiełowski. Reżyseria 
Stanisławy Perzanowskiej. Dekoracje 
Władysława Daszewskiego.

V  niedzielę, o godz. i-ej po poł. po 
raz pierwszy po cenach zniżonych „Lu­
dzie na krze" ze Stefanem Jaraczem w 
roli głównej.

T E A T R  W IE L K I. O statnie dni o- 
peretka „Słońce M eksyku".

T E A T R  N A R O D O W Y . O statnia  
seria przedstaw ień „W ilków  w no­
cy" P.tttnera.

W krótce „Życie snem" Calderona. 
TEATR N O W Y: O statn ie przed-

staw aen.e kom edii P aw likow skiej 
„Dowód o so b is ty '.
W sobotę prem iera subtelnej kom edii 
Z apolskiej „Skiz" w reż. Z elw erow i. 
cza  z Ć w iklińską, Św ierezew ską, R ó­
życk im  i W esołow skim .

T E A T R  L E T N I. D ziś zabawna  
kom edia F redry  „P rzyjaciele" .

T E A T R  PO L SK I s r a  jeszcze k il­
kanaście razy  ciesząca się o ^ rc .  
nym  powodzeniem  krotochw ile Rusz  
ko .oskiego „Jadzia-wdow a"

W próbach to w a  sztuka Z. N ow a­
kow skiego „G ałązka rozm arynu".

[ T: ; I H MA V. Dziś i codziennie  
św ieżo w znow iona, pełna sen tym en­
tu  i hum oru kom edia F lersa  i Cail- 
iavet'a  „Papa".

TE ATK KAMERALNY* (S en a to r­
ska 2 9 ). D ziś i codziennie nowa sz tu ­
ka G ojaw iczyńskiej p. t. „W spółcze­
sne".

TEA TR  M ALICKIEJ: D ziś i co.
dziennie o godz. 8 wiecz. „M ięczak".

TEATR WIELKI REWIA. Dziś i co- l 
dziennie kapitalna komedia muzyczna 
•owsfa

„Król na jedną noc" z  Grudzińską, Dym  
sza i Zniczem w rolach głównych. Po­
czątek o godz. 8-ej wiecz.

W niedzielę o 4-ej po poł. „Król na 
jedną noc“ j>o cenach zniżonych.

W pełnych próbach „Podróż poślub­
na" z Mankiewiozówną, Sokołowską. 
Bodo i Zniczem. * ,

TE A T R  8.15. D ziś kom edia m u z y .1 
czna „N arzeczona zginęła" z Olą 
Obarska.

C Y R U LIK  W A R SZ A W SK I. Co- 
dziennie sa tyra  m uzyczną „Jaś u 
raju  bram".

BAJ Kukiełkowy teatr dla dzieci w 
sali Konserwatorium (Okólnik 1) w nie­
dzielę dn. 17 października r. b„ o godz. 
16-ej widwisko p. t. „Dziwny Doktór" 
w/g powieści Loftinga opracowała A. 
Strassmanowa, muzyka A. Osserówny. 
Przedsprzedaż biletów w redakcji „Słon­
ia  (Plac Piłsudskiego 1).

TEATR O iJ.YM A. W niedzielę 24 
b. m. punktualnie o 12-ej p. p. i 0 4-ej 
p. p. Teatr dla Dzieci T. Ortyma (Kre­
dytowa 14) otwiera sezon. Wystawiona 
zostanie nowa baśń T. Ortyma ze śpie­
wami i tańcami, po raz pierwszy oglą­
dana na scenie p. t. „Kuchcik na Tro­
nie".

RO SY TSK IE ST U D IO  DR A M A - 
TYCZNE (N o w y  Sw tat 1 9 ). . j e s ie n ­
ne skrzypce" Surguczow a.

Z F IL H A R M O N II. W piątek  odbę­
dzie się  p ierw szy w  ty m  sezonie kon­
cert sym fon iczny, w  którym  w eźm ie  
udział słynn y skrzypek  M ischa E l­
m an i w ykona koncert C zajkow skie­
go . N azw isk o  E lm ana głośna je s t  na  
całej kuli z iem sk iej, a  on sam  zali. 
czany je s t  do w irtuozów  posiadają­
cych najcenniejsze za le ty  odtw órcze. 
K oncertem  dyrgow ać będzie p. M ie­
czysław  M ierzejew ski. Część orkie. 
.Arowa zaw iera uw erturę „Leonorę" 
Nr. 3, K oncert na orkiestrę M ichała  
K ondrackiego, „Don Juana" Straussa  

.Popołudnie Fauna" D ebussy'ego.

K r o n ik a  o r g a n i z a c y j n a
PIĄTEK. tV piątek, dn. 15 b. m., o 

godz. 7 w., na niżej wyszczególnionych 
dzielnicach odbędą się KONFERENCJE 
DZIELNICOWE, na których zostaną 
dokonane wybory delegatów na Warsz. 
Konf. Okręg.

Dz. JEROZOLIMA -  Chłodna JO, 
ref. tow. Fotek.

Dz. PRAGA — ref. tow. T Arciszew­
ski.

Dz. ANNOPOL - N. BRÓDNO -  Bia- 
łołecka 51, ref. tow. B. Dratwa.

Dz. OCHOTA — Grójecka 94. ref. 
tow. .V. Kamiński.

Dz. „MARYMONT - ŻOLIBORZ" — 
Krasińskiego 10, ref. tow. A. Próchnik.

Dz. MOKOTÓW — Racławicka 4, 
ref. tow. J. Stopnicki.

*
Zebranie piątkowe dla członków i 

wprowadzonych gości o godz. 7 wiecz.
Dz. WOLA - CZYSTE _  Wciska 44, 

ref. tow. L. Winterok.
Dz. GROCHÓW — Dobrowoja 4 m. 1, 

róę Modrzewiowej, ref. tow. Antoni Pod 
niesiński.

Dz. POWĄZKI — Kacza 7.
Dz. CZERNIAKÓW — Nowosielec-

ka 1.

KLUB DYSKUSYJNY P. P. S. 
przy  Zarządzie Okręgowym  Zw. Zaw. 

Transport, to Warszawie.

W sobotę, dnia 16 października b. r„ 
o godz. 6 po poł„ w lokalu Związku 
Zaw. Transprt., Al. Jerzolimska 36 m. 4a 
odbędzie się otwarcie Klubu Dyskusyj­
nego P. P. S. przy Okręgu Z. Z. T. S ło­
wo wstępne wygłosi tow. R. Cymerman, 
Referat o wzajemnym stosunku klaso- 
wych organizacyj zawodowych i robot­
niczej partii politycznej tow. J. Klein. 
Wszyscy PPS-owcy członkowie Z. Z. T. 
obowiązani są do przybycia. Sympaty­
cy P. P. S. spośród członków Związku 
m ile widziani.

T. U. R.
Zw. Brukarzy, Kacza 7, w niedzielę  

17 b. m., o godz. 11 odczyt tow. H. Pili-
chowskiej: Faszyzm a związki zawo­
dowe.

* **
Zw. Drukarzy, N. Świat, w poniedzia­

łek , 18 b. m. odczyt tow. WeychertSzy- 
manowskiej: Nauczyciel a społeczeń­
stwo.

M ło d z ież  P P S
W sobotę, dnia 16-go b. m., o godz. 

7-ej wiecz. odbędą się zebrania organi­
zacyjne dla kół:

WOLA -—- ul. Wolska 44. ref. tow, 
Raf. Praga.

POWĄZKI — ul. Kacza 7 / ref. tow, 
Stan. Gajewski.

JEROZOLIMA — ul. Chłodna 30. ref. 
tow. Stan. Malinowski.

STARÓWKA—ul. Długa 21, ref. tow. 
Lubczyński Edw.

CZERNIAKÓW — ul. Nowosielec-
ka 1.

Przy ul. Grzybowskiej 38, gdzie  
mieści się zajazd autobusów i w o­
zów  z frachtami, od pewnego cza­
su dokonywane były kradzieże. 
Dozorca domu, Antoni Najda, 
wzm ocnił dozór i wykrył, iż spraw  
cami system atycznych kradzieży 
byli: Jerzy Kułakowski (Karolko- 
wa 27) i Eugeniusz W ołow icz  
(schronisko dla bezdomnych na 
Annopolu), którzy, pod pretekstem  
wynoszenia śmieci, wynosili w ko­
szach różne rzeczy lokatorów lub 
właścicieli zakładów. Sprawców  
kradzieży aresztowano. Sąd ska- 
zał jch na kilka m iesięcy więzienia.

W czoraj późnym wieczorem Ku 
łakowski i  W ołow icz, w  towarzy­
stw ie około 30 kolegów, m szcząc 
się na dozorcy domu, który zezna­
w ał jako świadek w ich sprawie, 
przystąpili do bombardowania
mieszkania dozorcy. Napastnicy  
rzucili do mieszkania 24 kamienie, 
wybijając 8 szyb, oraz wyłamując 
ramy okienne. W  mieszkaniu do-

mi. Gdy dozorca w y b ieg i z 
kania do kawiarni M- ° a .gf#v 
w tymże domu, celem zaici j taf 
wania po policję, napastn'G  ^ cje*
chcieli go  pobić, 
kawiarni i goście

lecz ;; . jei 
stanę1'

obronie. W  czasie P°'vr% t ||,! 
mieszkania Najda został 
kamieniem w  głow ę. ^

Tymczasem szybko jj-
bramę. Jeden z nap astn ik 0* ’„fi*

T ,  1
|3°

łakowski, został zatrzyma11̂ , ,  
czym lokatorzy dokonali n f2 
samosądu, zadając różnymi ^  
dziami 4 rany tłuczone 020 
w y i lewej ręki. fCi#

Na miejsce p r zy b y ło  4 P 
kowych, którzy zajście 211 $  
wali. Lekarz Pogotow ia  
rannego w  g łow ę dozofC? ^  c  
oraz Kułakowskiego, P° 
statniego przewiózł 
na Czystem.

Szpetne budki uliczne
na Ż oliborzu

Na Żoliborzu istnieje cały sze­
reg budek, w których odbyw a się 
sprzedaż ow oców , słodyczy, w a­
rzyw etc. Budynki te ustawiono  
w ów czas, gdy ulice na Żoliborzu 
nie były uporządkowane i zabudo

Nasza Rubryka
M ONTER - ELEK TRY K  neonow y  

poszukuje pracy w  sw oim  zawodzie 
na m iejscu  lub na w yjazd. Łaskaw e  
zgłoszen ia  do Adm . „Robotnika" W a  
reska 7 pod „N eon1'.

1 teatrów warszawskich
TEATR LETNI. „Przyjaciele", ko­
media w  4-ch aktach. Aleksan­

dra Fredry.
„Teatr Letni" w ystąpił z w cale  

sobie ambitną, niezbyt tradycyj­
ną, jak na sw oje deski — premie­
rą „Przyjaciół" Fredry.

Jest to jedna z wcześniejszych  
i nie najlepszych bynajmniej sztuk 
w ielkiego komediopisarza.

Fredro zespolił w niej wątki kil 
ku komedyj Goldoniego, nie zdo­
łał jednak tej sztuce nadać jakie­
goś jednolitego charakteru i zwią 
zać w  organiczną całość. W bu­
dowie i rozwoju akcji znać te fa- 
strygi, spajające poszczególne  
wątki.

Na czoło wysuwają się nie tyle 
postacie głów ne, ile drugorzędne 
i epizodyczne. Nie „przyjaciele" 
w osobach Zdzisław a i Czesław a, 
lecz postacie przygodne jak An- 
tenacki, W torkiewicz, Sm akosz i

panna Bobinę —  skupiają na so ­
bie uw agę w idza.

Konflikt w  sercu Zdzisława mię 
dzy wołaniem  serca a głosem  o- 
bowiązku przyjacielskiego uwi­
doczniony dość schem atycznie, sa 
mo poczucie niższości m łodego o- 
ficera w stosunku do majętnej 
w dow y raziło już krytyków w  r. 
1828.

Dowwip i humor tej komedii w y  
raża się głów nie w doskonałym  
podm alowaniu typów  charaktery­
stycznych w rodzaju Barona, Sma 
kosza, panny Bobinę. Trójca po­
staci czołow ych w postaci „Przy­
jaciół" i Zofii otoczona jest tro­
chę mdlą i w yjaław iającą aureolą 
rzekomo rom antycznego uroku.

W znowione „Przyjacół" tłuma- 
czy się tedy nie sam ą wartością  
tej komedii, która bynajmniej ar- 
cudziełem nie jest, lecz natural­
nym pietyzmem dla Fredry, któ­

rego nawet najbłahsze sztuki mo­
gą zainteresow ać w idza i stać się 
materiałem plastycznym  w ręku 
zdolnego reżysera.

Pan Trzciński w ystaw ił sztukę 
pom ysłowo, czołow ych i p ow aż­
nych bohaterów sztuki otaczając 
stosowanym  nimbem romantyzmu, 
p ozostałe —  odcinając od nich ja­
skraw ością groteski.

Z trudnych i dość papierowych  
ról Zofii i Zdzisława pp. Jadwiga 
Zaklicka i M ieczysław  Milecki wy  
szłi obronną ręką. Doskonałą .pan 
ną Bobinę" była p. Maria Gella. 
Niezłym Czesławem  był p. Janusz 
Jaroń.

W ięcej pola do popisu w sw o ­
ich epizodycznych lecz świetnie 
w yzyskanych rolach mieli pp. W ła 
dysław  Grabowski, Zdzisław Kar­
czew ski j Antoni Fertner.

Dobry typ starego sługi dal p. 
Kazimierz Gella.

Dekoracje projektował p. Stani 
sław  Jarocki.

J. N. M. I

K o ło  p r a c o w n i k ó w  
Halowych

Koło Pracowników H andlowych i 
P rzem ysłow ych P P S . .na za zadanie 
.skupienie tow arzyszy , pracujących w  
zakładach handlow ych i przem ysło­
wych i tą  drogą rozszerzenie zasięgu  
klanowej organizacji na jaknajw ię- 
kszą ilość ośrodków.

K oło w chodzi , w  skład Sekcji Pra­
cowników U m ysłow ych P P S . N a  w a l­
nym  zebraniu K oła postanow iono od­
byw ać posiedzenia co m iesiąc, na  t y ­
dzień przed zebraniem  Sekcji, t. j. w  
ostatn i p iątek  każdego m iesiąca  o 
godz. 19-ej w lokalu Sekcji (W arec­
ka 7 —  II p iętro ). Członkowie K om i­
tetu K oła dyżurują w lokalu Sekcji 
w e środy każdego tygodn ia , w  godzi­
nach od 18-ej do 20-ej z  w yjątk iem  
dni zebrań, i przyjm ują zap isy  no­
w ych członków.

Koło zw raca się  do w szystk ich  to ­
w arzyszy , pracow ników  handlowych  

przem ysłow ych, którzy pragną ucze  
Stniczyć w  naszej akcji, o naw iązanie  

nam i łączności.

fO M O S Z E N IA  DROBNE

DLA DOROSŁYCH i  OZIEO 
D ZIAŁA  S h U T E C Z t l i e  

} l  Ł A G O D N I E

l  M P liC n  " Z .W iT /a - l l ip e L S K i

wane, a dopiero je  
Budki szpecą w  okropny “ » fi 
tę nowoczesną dzielnicę, £ : 5je$ 
częściej położone są *  7? 
twie nowoczesnych budo" >. it 
powstały w  ostatnich  
Żoliborzu. Budki nie *iarfl1-Z3 ! 
więc z otoczeniem. Z w ła ^ ^ ę i0 
tyczy to ul. Felińskiego, 
skiego i in. ^

Należy oczekiw ać, źe ,n*‘ & 
handlowa Zarządu Mi°js^ie  ̂ iri"* 
rządzi przeniesienie budek * 
mniej rażące punkty, *  
zupełnie je zlikwiduje, "Liii)0' 
otwierania targowisk na
rzu.

Co wyświetlają Kin^
M AJESTIC : „Dnroa

H A J E S T I C
w  niedziele i św. o 12 i 2 P

DAMA ..
K A M E H O W *

6 A R B O I  —  T A Y '-Y J ’k
B a LKU in BA** - l

Dozw. 7l«

BAPI0 I TECHHIKft g
jljajnow sze m odele

A D R IA : „Statek  niewolników ".
ANTI.n A Y : „M »skwa - Szanghaj".
AM OR: „M atura" i „Łowca przygód"
A C R O N : „Ada, to n ie wvpada" i

„3 sierotki".
AS: „Trędowata".
AT L A N T IC : „O statnia noc skazań­

ca",
BAŁTY K : „Zaginiony horyzont".
B IS: „R ose M arie" > „Piekło Chin".
CASINO: „W  sieci wywiadu".
CAPITOL: „Znachor".
C O L O sSE U M : „Narodziny gw iazdy'1 
CZARY: „U cieczka Tarzana" i d o .

,  j M IE JSK I; „K rólowa tańc8
E L I1E ; „Kam i M abel" i „Z bu nto-( ____________________ _

wana''.
E U R O P A : „Król i chórzystka".
FA M A : „Błazen**. *
F IL H A R M O N IA : „Prawo m łodości".
FLO R IDA : „Szarża lekkiej brygady ‘ 

i „O rzeł czy  reszka".

FORUM : „Ram ona" i „W ładca pod­
wodnego św iata".

G D Y N IA : „Ty, co w Ostrej św iecisz  
bramie" i dodatki.

GLORIA: „Trędowata" i m ecz boks,
Luis.Bradd°ck.

HOLLYW OOD: „Pat i Patachon w
raju" j dodatki.

H E L IO S: „Trędowata" i „Ordynat 
M ichorowski".

JU R A T A : „W  blasku sl°ńca‘' i „M a­
ły  lord".

IM PERIAL: „H istoria jednej nocy".

IT A L IA : „Ku wolności".
KOM ETA (Chłodna 19): „D yplo­

m atyczna żona" i rewia.

  aparatów  radio­
w ych P h ilip sa  „Radio - U n io n ',

.T y ta n " , patefony , p ły ty , row ery, 
części row erow e aparaty  fo tograficz- .
ne, —  najtan iej —  dogodne warunki. SC O  S^ł P  X
„Centrophon" Tam ka 23. Ż a r ó w k i1 ieatr 1 1 *“  1 "  1
w szystk ich  fabryk —* ceny śc iśle  fa ­
bryczne. - 257

■lino- 
lea tr
ul. Chłodna 49. lei. 5.48-51.

PUtEJSlfCl .

IHLiłlUJji
i Eleonor*

Virflifli*i ■ 
iamSS s

bilety ulgow e za w yj3^*
m i er, sobót i .

  -  je)
PE T IT  T R IA N O N : ,.P;esn  

ki" i „Bez świadków"- -A *  1A 1VT. Ł„_,___>__.«„Skłam ałam

..Pan

s i t

.« i >•

P A N :  
do.

P O P U L A R N Y  
je" i rew ia. t

PROM IEŃ: „Tańczący P,r 
w eselna". . . , y g

PR A G A : „Szarża lekkiej ^
rew ia. nod5’*

P R A S K IE  OKO: „Sam  
i „W ielki plan". q
dam dziecka". ,.a" » ’’

R A J : „M.oja gwiazuet
Barnum a". „

„Eskapada"-' . yF1RIALTO :

RADIO Casello, Kosmos.
„ ____  warunki. Radio.

C entrala, Chm ielna 44. te l. -5.82-13.
■> 102

RADIO najnow sze m odele, lam ­
powe, od zł. TOO. Philip­

sa  na 15 rat m iesięcznych. Patefony, 
płyty . Zegarki kieszonkow e, stołow e, 
i ręczne. Row ery na częściach an g ie l­
skich. W arunki nadzw yczaj dogodna. 
D la urzędników —  pracowników pań 
stw ow ych  —  sam orządowych specjał 
ne u lgi. „Radio .  Select" , M arszał­
kow ska 147. 204

em i‘a' i

n i!l9f
i R E N A : „A nna KareJ 

j  w ielk iego m iasta' - 
'R IV IE R A : „ B a rb a ra  

ROM A: „K ala Nag'*- d o d » ^ ‘. 
ROXY: „K ing K «»*‘ ' p o * *  ■■ 
SO KOL: ..Truxy" *

l R O Z M A I T E

K ilim y, kożuszki, upominki 
w ie lk i wybór.

Złota .30 „Kilim*

. „------  ludowe
N ajtań sze  źródło.

•22

(Komedia muzyczna) 

__________Ka scer.Sc rewia

M ARS: „W ierna Rzeka".
M A SK A : „Pokusa" i „ św ia t je st  za. 

k°ciiar-y".

METKO: „ślubow anie".
M E W A : „ZapOmniaUa sym fonia" i

„Senorita w masce".

M U C H A : „Dinkin" i „Mój pan mąż" 
NOW A TO M BO LA: „żona  czy sekre. 

tarka" i „N a zg liszczach  szczęścia".

Redaktor odpow iedzialny: LUDWIK WINTERUK.
Odbito w dnu kar ni Sp. Nakladowo W ydawniczej

SOKÓŁ: „T rusy  
SO R E N T O : „M ali 

„Cyrk na okręcie"
STYLO W Y: „żw m ia  
ST U D IO : „ W ład ca"  * 
ŚW IATO W ID : „K ap"an 
S F IN K S : „Dybuk".

ŚW IT : „Spotkali ,v d» 
SV /IAT: „ S r e b rn a  tofP

chana rod z in k a" .  ,

T O N : „Nicpoń" i A o A ^ t  
U C IE C H A : „Czarownlfft^  . 

U N IA : „W  zamieć* ^  ^
dew ia.

VICTORIA (Marsz<1,K°
Siódm e nieb0 '*-

  -------
Robotnik", W a r sz * w ‘*1


